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Kto chce dać trochę słońca

dzieciom robotniczym,
ten będzie uczestniczyć w zbiórce na rzecz

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
Oddawajcie Towarzystwu wszystko, to jest Wam niepotrzebne. Przy­

da się każdy drobiazg. ,

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI -
mieści się  w  W arszaw ie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i 332-88.

Tam udzielą Wam cbętnie wszelkich informacji.

Udział Polski w kapitale akcyjnym Banku 
Spłat Międzynarodowych

Bazylea, 17 czerwca. (PAT). Dyrek­
tor Banku Spłat Międzynarodowych 
Quesnas przyjął przedstawicieli prasy ł 
oświadczył, iż Rada Banku zaproponuje 
w dniu dzisiejszym Austrji, Węgrom,

Polsce, Rumunji, Grecji, Czechosłowacji, 
Bułgarji, Finlandji, W, M. Gdańskowi, 
Danji, Jugosławji i Portugal)! wzięcie u- 
działu w kapitale akcyjnym banku. 
Pierwsze 10 państw otrzymują nie­
zwłocznie akcje subskrybowane* nato­

miast Portugalja i Jugosławja będą mo­
gły otrzymać akcje dopiero po ustabili­
zowaniu ich waluty. Banki Szwajcarii, 
Szwecji i Holandji będą mogły Subskry­
bować najwyżej po 4.000 akcyj.

Władze angielskie obradują 
nad środkami walki z bezrobociem

Londyn, 17 czerwca. (ATE). Dzisiaj • poczyna się w Londynie konferencja | ganizacyj samorządowych nad sprawą 
>d przewodnictwem Mac Donalda roz- I przedstawicieli rządu z delegatami or- * środków walki z h ez ro h o c iem

Dymisja gabinetu w Egipcie
Kair, 17 czerwca. (PAT). Prezes Rady 

Ministrów udał się dziś rano do pałacu 
królewskiego i wręczył królowi prośbę 
o dymisję gabinetu.

Kair, 17 czerwca. (PAT). Korespon­

dent Reutera dowiaduje się, że prezes 
Rady Ministrów poinformował w ubie­
głą niedzielę wielkiego szambelana, iż 
Rząd nie mógł przedłożyć parlamento­
wi w toku obecnej sesji obiecanych pro­

jektów niezbędnych ustaw, zmierzają­
cych do ochrony regime'u parlamentar­
nego — więc poczucie godności nie po­
zwala mu pozostać u władzy.

Wśród faszystów austrjackich
Wiedeń, 17 czerwca. (PAT). Wczoraj 

odbyło się w Leeben zebranie prz/wód- 
ców heimwehry, na którem omawiano 
sytuację, wywołaną wydalemem Pabsta. 
Lchw iły tam powzięte są poufne. Sły­
chać iylko, że uchwalono przenieść s'e-

dzibę kierownictwa Heimwehry do Leo- 
ben i te  dotychczasowe agendy Pabsta 
objąć ma Rauter. Ogólne kierown ctwo 
pozostanie nadal V rękach Pabsta. Kon­
takt z nim utrzymywany będzie przez 
regularną służbę kurjerską. 22 burmi­
strzów styryjskich oświadczyła się za

Pabstcm i ofiarowało mu prawo obywa­
telstwa w jednem z miast styryjskich. 
Pabst wyjechał z Wenecji do Medjcla- 
nu i, jak donoszą dzienniki, ma zamiar 
udać s ę w najkrótszym czasie do Motta­
ch jun

K rw a w a  b ó jk a  n a  Z g r o m a d z en iu
Wiedeń, 17 czerwca. (PAT.). Wczoraj 

wieczorem odbyło się w Wiedniu zgro­
madzenie robotników chrześcijańskich, 
na którem poseł Kunschak miał przema­
wiać o sytuacji politycznej. Członkowie

Heimwehry wdarli się na zgromadzenie, 
przyczem doszło do bójki, w ciągu któ­
rej obrzucono się wzajemnie szklankami 
i krzesłami. Siostrzeniec ministra Spraw 
Wojskowych Vaugoina został ciężko ran­

ny. Tak samo wiele innych osób odnio­
sło rany. Policja wreszcie położyła kres 
bójce. Sam poseł Kunschak z trudem tyl­
ko wydostał się z lokalu zgromadzenia.

Wykonanie wyroku śmierci na trzech
A r a b a c h

Jerozolima, 17 czerwca. (PAT). W 
dniu dzisiejszym w więzieniu głównem 
wykonano wyrok śmierci przez powie­

szenie na trzech Arabach, skazanych na 
śmierć za udział w rozruchach w He­
bron w sierpniu r. ub. Na znak prote­
stu wszystkie magazyny arabskie w mie­

ście są zamknięte, zaś lokal arabskiego 
komitetu wykonawczego przystrojony
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SANACJA"
A  ORDYNACJA WYBORCZA
O statn iem i czasy coraz częściej 

pow tarzają  się słuchy, że R ząd dro­
gą d ek re tu  m a zm ienić ordynację 
w yborczą do parlam entu . Jedno  z 
pism sto łecznych w yraziło naw et 
przypuszczenie, że „cicha" ak c ja  p e ­
tycyjna za niezw ołaniem  Sejmu, p o ­
d ję ta  w śród  ludności p rzez ko ła  rzą ­
dowe, m a w łaśnie przygotow ać dla 
p. Cara odpow iedni „precedens" i u- 
ła tw ić m u „ in terp re tac ję"  bezpraw ia 
jako  praw a. Nie w iem y ile w  tych  
słuchach i przypuszczeniach jest p ra ­
wdy, nie są one jednak bezpodstaw ­
ne, skoro dotychczas n iety lko  im nie 
zaprzeczono, lecz przeciw nie—w  sa ­
mej p rasie  sanacyjnej m ożna spotkać 
żądan ia  zm iany ordynacji wyborczej, 
albo napom knienia, że zm iana jest 
pożądana, czy też  m ożliwa. N iedaw ­
no organ najbliższy p. Sławka w y ra­
ził naw et zdanie, że przez zm ianę o r­
dynacji w yborczej m ożnaby dojść do 
w iększości sejmowej i  do w spó łpra­
cy R ządu z Sejmem.

D ziennik p. Sławka zaw rócił ted y  
na  podw órko endecji, k tó ra  oddaw - 
n a  dom agała się zm iany ordynacji, a 
jeśli te ra z  tego n ie robi, to  dlatego, 
że  droga p raw na jes t zam knięta, a 
„sanac ja"  jest do tego stopnia skom ­
prom itow ana w  opinji, że endecja 
n aw e t p rzy  obecnej dem okratycznej 
ordynacji bije „sanację", jak  w ykaza­
ły  o sta tn ie  w ybory  w  kraju . Endecja 
woli w ystępow ać —  szczerze czy o- 
błudnie —  w  roli bojow niczki p raw o­
rządności i praw a, w oli bronić ordy­
nacji wyborczej, k tó rą  zaw sze zw al­
czała , a  w szelkie zam achow e plany 
i usiłow ania pozostaw ia „sanacji", 
k tó re j sy tuacja  jest godna pożałow a­
nia. P rzy  obecnej ordynacji „sanacja" 
!n ie m a żadnych w idoków  pow odzenia 
w  najbliższych wyborach. W  razie 
zm iąny ordynacji— a w szelkie zm ia­
n y  m ogą zm ierzać tylko ku pogor­
szeniu i pozbaw ieniu ordynacji jej 
ch a rak te ru  dem okratycznego —  „sa­
nacja" rów nież nie m oże liczyć na 
zysk, poniew aż sfery praw icow e w  
większości idą  za endecją i K orfan­
tym. A  na dom iar złego, gdyby isto ­
tnie zm ieniono ordynację, u torow ano- 
by stronnictw om  praw icow ym  drogę 
do zw ycięstw  w przyszłości, kiedy  to 
z „sanacji pozostaną tylko kosz­
m arne  w spom nienia.

Trudno przypuścić, b y  R ząd nie 
zdaw ał sobie spraw y z tego stanu  
rzeczy. Sam ym  naciskiem  adm inistra­
cyjnym, szafow aniem  pieniędzy i t. d. 
obóz rządzący  w warunkach obec­
nych nie zwycięży, a niem a tak iej o r­
dynacji w yborczej, k tó raby  tem u o- 
b o zo w , przy  obecnym nastroju lud­
ności, m ogła zapew nić w iększość w 
nowym Sejmie.

J e s t  ted y  m ało praw dopodobne, by  
R ząd p o rw ał się na ordynację w ybor­
czą, choć nie jest w yłączone, że li­
cząc na ap a ra t adm inistracyjny, spo- 
dżiew a się od uw stecznienia o rdyna­
cji pew nych dla siebie korzyści.

A le w ielce znam ienny jest już sam  
fakt, że p rasa  sanacyjna w ysuw a na 
po rząd ek  dzienny spraw ę zm iany o r­
dynacji w yborczej. Jeszcze p ro jek t 
konstytucyjny B.B, nie przew idyw ał 
zmian, chodziło w nim przecież m- in.
0 zasadę w zm ocnienia w ładzy p rezy ­
den ta  i jego au to ry te tu  przez plebis­
cy tow y ch a rak te r  jego wyboru. Je sz ­
cze p. Świtalski, jako prem jer rządu, 
w ypow iedział się publicznie przeciw  
zm ianom  ordynacji. A  oto te raz  o r­
gan p. Świtalskiego przebąku je  już o 
zmianie, a inny organ sanacyjny, k ra ­
kow ski „C zas" w yraźnie pisze, że 
zm iana ordynacji jest dlań ważniej 
sza, niż zm iana Konstytucji. I m a ra- 
CJS- A lbow iem  przy pow szechnem  
praw ie głosow ania ani rządy  d y k ta ­
tury, ani rządy  reakcji społecznej nie 
m ogą być trw ałe , Tylko po zrabow a­
niu  ludowi jego podstaw ow ego i naj­
ważniejszego praw a obyw atelstw a, 
jakiem  jest nowoczesne, 5-cio p rzy­
m iotnikow e praw o wyborcze, d y k ta ­
tura, reakcja  m oże liczyć na dłuższy
1 trw alszy żyw ot.

W  tej nagłej „ewolucji", zw łaszcza 
„pułkownikowskiego" odłam u „sa­
nacji", św iadczącego się chętnie ro­
dowodem  legjonowym, ku uw stecz- 
nieniu ordynacji wyborczej, odzw ier- 
ciadla się może najjaskraw iej ogrom 
upadku  obozu rządzącego. Jeszcze 
tak  niedaw no odłam  ten  szczycił się 
głośno, że lud wyniósł go do w ładzy, 
a oto dziś chce już odebrać tem u lu ­
dowi elem entarne praw o obyw atel­
stw a. W idać stąd, że n aw et ten  od­
łam  obozu rządzącego doskonale zda­
je sobie spraw ę, iż m asy odw róciły  
*ie od zw ycięzców  m ajowych, a po­

niew aż w ładzy z rą k  w ypuścić nie 
chce, p rze to  nie pozostaje m u nic in­
nego, jak przem yśliw ać nad  różnem i 
sposobam i odsuw ania m as od w pły­
wu na bieg życia państw ow ego.

Niech jednak panow ie z obozu rzą ­
dzącego pam iętają o jednem : o ile
spraw a zm iany K onstytucji nie po ru ­
sza głębiej mas, o ty le sp raw a o rdy ­
nacji w yborczej żywo obchodzi 
w szystkich, znaczenie tej spraw y jest 
dla w szystkich zrozum iałe i przez 
w szystkich odczuw ane. W  ciągu 12 
la t by tu  niepodległego ogół w ybor­
ców nauczył się cenić kartkę wybor­

czą, jako widomy i trwały symbol 
swego obywatelstwa, niezależny  od 
zm ian politycznych, od kryzysów  go­
spodarczych. M asy przyw iązały  się 
do swego praw a w yborczego i dobro­
wolnie nie w yzbędą się go. Zam ach 
na to  praw o w  formie bezpraw nego 
d ek re tu  rządow ego w yw ołałby po­
w szechne oburzenie i nie uszedłby 
bezkarnie. G dyby jednak  obóz rz ą ­
dzący chciał drogą takiego zam achu 
przyśpieszyć swój koniec —  nie m a­
m y nic przeciw ko tem u.

J. M. B-

C. K. W.
Dziś o g. 7 m. 30 wiecz. w lokalu Z. 

P. P. S. w Sejmie odbędzie się posiedze­
nie C.K.W. P.P.S.

SEKRET AR JAT GENERALNY,

Z. P. P. s.
KOMISJA PARLAMENTARNA.

Dziś o g. 2 pp. punktualnie odbędzit 
się posiedzenie Komisji Parlamentarnej 
Z. P. P. S. PREZYDJUM.

PRZED KONGRESEM 
KRAKOWSKIM

Prace przygotowawcze do
Kongresu Obrony Prawa i Wolności 

Ludu
prowadzone są energicznie i zbliżają się 
ku końcowi.

Równocześnie rośnie zdenerwowanie 
„sanacji" kapitalistyczno - ziemiańskiej 
typu „Republiki" łódzkiej, zbierającej 
oklaski ze szpalt „Naszego Przeglądu" 
w artykułach „sanacyjnego" p. S. H.

Obydwa rodzaje zdenerwowanej iry­
tacji obchodzą nas akuratnie bardzo 
mało.

DZIŚ— 0 G. 4 PP.—
POSIEDZENIE SENATU
Dziś, w środę, o g. 4 pp. zbiera się 

Senat Rzeczypospolitej
na pierwsze posiedzenie, zwołane n» 
skutek żądania 38 senatorów.

W kołach politycznych rozważane 
możliwość

odroczenia sesji Senatu 
z punktu, na wzór odroczenia w końcu 
maja sesji sejmowej

Przeciwko tej możliwości przemawią 
wzgląd na

sprawę drobnych d-ierżawców, 
postawioną na porządku dziennym.

O samej sprawie piszemy na str. 2 w 
artykule tow. Marjana Nowickiego; 
chodzi zaś o to, że koła ziemiańskie 
chciałyby za wszelką cenę, by Senat za­
powiedział poprawki do ustawy sejmo­
wej o

ochronie drobnych dzierżawców.
Ponieważ gabinet p. Sławka ma sto­

sunki... bardzo przyjazne z wielką wła­
snością rolną, p. Sławek jest przeto nie­
co skrępowany we wnioskach do p. 
Prezydenta, dotyczących odroczenia se. 
sji.

Sekcja senacka Z, P. P, S, będzie, na­
turalnie,

broniła losu dzierżawców
z całą energją.

Dzisiaj dowiemy się, jak będzie rzecz 
wyglądała. Z rozmów z senatorami róż­
nych klubów, odnieśliśmy wrażenie, że 
Senat

nie pominie
z pewnością całości położenia gospo­
darczego i politycznego kraju

P. P. S. OTRZYMAŁA
4 MANDATY DO RADY 

MIEJSKIEJ W KRZEPICACH
W dniu 15 czerwca r. b- odbyły się 

wybory do Rady miejskiej w Krzepi, 
cach pod Częstochową.

Miasto Krzepice, według danych spi­
su ludności z 1921 roku, liczy 5.134 mie­
szkańców. Uprawnionych do głosowania 
było 2.624 osób, głosowało 90%. Liczba 
mandatów do obsadzenia wynosiła 24. 
Zgłoszono 5 list.

Lista Nr. 1 (ortodoksów żydów) o- 
trzymała 337 głosów, 3 mandaty.

Lista Nr. 2 (P. P. S.) otrzymała 389 
głosów, 4 mandaty.

Lista Nr. 3 (sjoniści i rzemieślnicy) 
214 głosów, 2 mandaty.

Lista Nr. 4 (lewica żydowska) 189 
głosów, 2 mandaty.

Lista Nr. 5 (blok stronnictw katolic. 
kich) — 1180 głosów, 13 mandatów;
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ZDARZENIA I LUDZIE

DZIWY CHiCAGO’SK'E
DLACZEGO ZAM ORDOW ANO  

D ZIEN N IK ARZA LINGLE?
Romans kryminalny, zatytułowany 

„Chicago“ — wzbogacił się o jeden 
nowy rozdział. W  biały dzień zamor­
dowano na jednej z najbardziej oży­
wionych ulic tego znakomitego mia­
sta p. Alfreda Lingle, współpraco­
wnika wielkiego pisma „Chicago Tri­
bune", nawiasem mówiąc, jednego z 
najniewybredniejszych brukowców na 
świecie.

Za tą suchą wiadomością o zgła­
dzeniu reportera przez bandytów kry­
le się niezmiernie interesujący dra­
mat z życia wielkomiejskiego. Lingle 
bowiem nie był li tylko takim sobie 
reporterem i dostarczycielem sensacy- 
jek  z świata przestępców.

Piastował on zaszczytną misję dy­
plomatycznego przedstawiciela swe­
go dziennika w głównej kwaterze 
bandyckiej Chicago. Pisma chicagow­
skie musiały się dostosować do wa­
runków życia w tamtem mieście. Nie 
wolno im było zlekceważyć prawie 
legalnego istnienia pokaźnych, dosko­
nale zorganizowanych band przem yt­
ników alkoholu, szantażystów i o- 
pryszków wyższej klasy — dla wie­
lu powodów, dlatego, że A l Capone 
i jego przyjaciele to bardzo ciekawy 
materjał dziennikarski, dlatego rów­
nież, że bandyci mogliby wziąć pod ; 
swoją czułą opiekę wydawnictwa 
prasowe i ta opieka bardzo dałaby się . 
we znaki prasie.

Otóż niektóre pisma utrzymywały  
swoiste stosunki z  światem podziem­
nym Chicago. Lingle i inni uważani 
byli nieomal za swoich w tym  świat­
ku. Dotychczas nie było wypadku, 
aby którykolwiek z tych ambasado­
rów prasowych przy Jego bandyc- t 
kiej mości A l Caponem czy kim in­
nym, był źle potraktowany.

Ci ambasadorowie byli doskonale 
poinformowani. Przed dwoma laty  [ 
jeden z nich przepowiedział grubszą i 
„robotę" wśród Włochów. Po kilku  | 
dniach istotnie zamordowano słynne- I 
go Joe Esposito, wielkiego przem yt­
nika, któremu wyprawiono królewski 
pogrzeb z udziałem 300 księży...

Co mogło skłonić bandytów do to­
lerowania tych posłów prasowych 
wśród siebie? Ludzie, znający się na 
rzeczy, dowodzą, że dziennikarze za­
wdzięczają ten przywilej poufałości 
— niezmierzonej wprost próżności 
przywódców band. Przywódcy ci — 
to ludzie sławni na świat cały i o 
sławę swoją dbają. Chcą, żeby o nich 
mówiono i pisano. Chcą widzieć swo­
je  nazwiska i podobizny na pierw­
szych stronicach dzienników. To też 
dopuszczają do konfidencji niektó­
rych dziennikarzy. Lingle był nawet 
gościem Capone go w jego wspania­
łej rezydencji w Miami.

Zamordowanie Lingle świadczy, że 
to ciche porozumienie prasowo - ban­
dyckie zostało zerwane. Jednocześnie 
nadchodzą z Chicago wieści, że wła­
dze tamtejsze wzięły się na serjo do 
niszczenia band, teroryzujących całe 
miasto. Czyli — sielanka bandycka 
ma się ku końcowi.

** J- S.
. Ostatnie telegramy donoszą, że gen. 
Dawes, były wiceprezydent St. Zjedn. 
ma zostać „dyktatorem" Chicago dla 
walki z przestępczością. (Przyp. Red.).

Zapisy dzieci w wieku od 5 do U  lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA 

PRZYJACIÓŁ DZIECI 
oddział na Żoliborzu 

odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro).

Sprawa drobnych dzierżawców
Obszarnicy w siódmem niebie: 18

czerwca zbiera się Senat, który zapo­
wie zmiany do uchwalonej przez Sejm 
ustaw y o ochronie drobnych dzier­
żawców. Po 18 czerwca nastąpią dal­
sze „hocki - klocki", no i na 1 paź­
dziernika będzie można eksmitować 
zgórą 300 tysięcy rodzin drobnych 
dzierżawców. Tryumfują więc, że Se­
nat ma jeszcze jeden dzień na  u- 
śm iercenie ochrony drobnych dzier­
żawców.

A tak są pewni, że w Senacie in­
teres grupy obszarniczej przeważy 
podstawy bytu 1.200.000 osób, że w 
agitacji swej nie czują potrzeby ści­
słego przedstawienia istoty sprawy.

Oto p. F. G-ski w Nr 158 „Dnia 
Polskiego" w sposób wykrętny wy­
jaśnia, iż lewica sejmowa, broniąca 
konstytucji, pragnie widocznie usta­
wą o ochronie dzierżawców złamać 
tę konstytucję w imię interesów par­
tyjnych. Twierdzenie to łatwo odwró­
cić. „Dzień Polski" tak często atako­
wał Konstytucję, a teraz staje się 
obrońcą jej, kiedy tego wymaga inte­
res obszamiczy.

Zapytajmy teraz—na czem ma po­
legać próba „niszczenia" Konstytu­
cji?

W pierwszym więc rzędzie „Dzień 
Polski" kwestjonuje objęcie ustawą 
użytkowników ziemi, opłacających 
czynsz częścią plonu lub odrobkiem . 
Uważa bowiem, że jest to nie dzier­
żawa, lecz p raca  najem na. Ale wolno 
chyba — do licha — uważać, że cza­
sy pańszczyzny w Polsce minęły i na-, 
wrót do nich jest niemożliwy, a co 
zatem idzie, że tego rodzaju użytko­
wanie ziemi musi być uznane za użyt­
kow anie dzierżaw ne.

Rozciągnięcie ochrony na dzier­
żawców do 7 ha, czyli o 2 ha więcej, 
p. F. G-ski uważa za „zmianę zasad­
niczą ze wstecznem działaniem". Tak 
bynajmniej nie jest, gdyż ochrona 
rozpoczyna się od chwili ogłoszenia 
ustawy w „D zienniku U staw ", a nie 
wstecz. Ale p. G-skiego boli serce, 
że obszarnicy nie mają możności roz­
wiązać kontraktęw  dzierżaw w  sto­
sunku do dzierżawców powyżej 7 ha, 
którzy dotąd chronieni nie są, aż do 
czasu wygaśnięcia terminu kontrak­
tów. I pewnie dlatego p. G-ski chce 
uważać ustawę za działającą wstecz.

O działaniu ustaw y wsetcz ma też 
świadczyć § 2, który obejmuje ochro­
ną grunty dzierżawne przed wejś­
ciem w życie nowej ustawy! Wolne 
żarty!

W yraźne pogwałcenie Konstytucji 
p. G-ski widzi w art. 5 ustawy, naka­
zującym w strzym anie wykonania wy­
roku eksmisyjnego z dzierzaw do 
czasu wygaśnięcia nowej ustawy. Po­
mijamy fakt, że podobne precedensy 
w ustawodawstwie polskiem istnieją. 
Ale p. G-ski wogóle sprawę nader 
nieściśle przedstawia. Chodzi tu bo­
wiem o prawo obowiązujące w *Aa- 
łopolsce, prawo, nazwane przez 
przedstawiciela Ministerjum Spra­
wiedliwości w Komisji Sejmowej non­
sensem, dopóki mu nie pokazano 
czarno na białem, że jednak ono obo­
wiązuje, a zezwalające na sądowne 
lub pozasądowne wypowiedzenie 
dzierżawy przed terminem wygaśnię­
cia dzierżawy, a w danym wypadku 
przed wygaśnięciem ustawy, chronią­
cej drobnych dzierżawców.

Korzystając z tego prawa, wielu ob­
szarników w Małopolsce wypowie­
działo sądow nie drobnym dzierżaw­
com dzierżawy od 1 października b. 
r., do czego sądy musiały się przy­
chylać, wobec wygaśnięcia w tym ter­
minie ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców. Ponieważ zaś ochrona 
ma być przedłużona na lat 6, przeto 
nic dziwnego, że wykonanie praw o­
mocnych orzeczeń musi być wstrzy­
mane. Łamania Konstytucji może się 
tu  dopatrzeć chyba jeno ktoś, prag­
nący z białego zrobić czarne.

P. G-ski idzie jeszcze dalej. Znaj­
duje przepis, „nadający się wyraźnie 
do ustawodawstwa sowieckiego"! 
Je s t to przepis, który wedle relacji 
p. G-skiego, nakłada koszty sporów, 
wynikłych z wypowiedzenia umów, 
na wypowiadającego, podczas gdy 
ustawa wyłącza spory, wynikłe z ar- 
tyk. 7 i 8 ustawy, co całkowicie zmie­
nia postać rzeczy. Art. 7 i 8 wyraźnie 
określają wypadki, w których dzier­
żawa może być wypowiedziana. Otóż 
zdarza się często, iż obszarnicy z in­
nych przyczyn wypowiadają umowę 
dzierżawną, sprawy przegrywają, ale 
koszty sądowe są rozkładane po po­
łowie na strony. Ustawa słusznie 
chce, aby podobne wypadki nie mo­
gły się zdarzać.

Art, 10, wedle p. G-skiego, w ykra­
cza poza ramy gruntów chronionych, 
bowiem „na żądanie dzierżawcy mo­
że mu być wyznaczona inna działka 
(zamienna) z gruntów właściciela, 
przyczem o celowości zamiany i wy­
znaczenia działki odpowiedniej de­
cyduje, według swobodnego uznania, 
powiatowy urząd ziemski". P. G-ski 
woła oburzony: „Jest to wyraźne po­
gwałcenie praw a własności właści­
ciela gruntu"!

Ale... ale art. 10 ustawy sejmowej 
brzmi inaczej, niż referuje to p. G-ski, 
a mianowicie: jeżeli ze względów go­
spodarczych wskazana jest zamiana 
działek, a strony nie dojdą do poro­
zumienia, to na żądanie jednej ze 
stron pow. urząd ziemski wyznaczy 
z gruntu właściciela inną zastępczą 
działkę.

Chodzi tu  o zastępcze działk i z po­
wodu oddawania dzierżawionych 
gruntów na likwidację serwitutów, 
komasację lub parcelację. Dotąd ob­
szarnik wyznaczał zastępcze „rów­
nowartościowe" działki, z reguły nie­
użytki, leżące daleko od gruntów 
własnych drobnych dzierżawców. W 
ten sposób nader często złośliwie 
grunty dzierżawne oddawane były na 
wyżej wymienione cele, okpiwając w 
biały dzień dzierżawców. Kontrola u- 
rzędów ziemskich niewiele tu zdzia­
łać mogła. Obecnie ustawa sejmowa 
kładzie k res podobnym nadużyciom. 
Nie narusza to  p raw a w łasności, al­
bowiem obszarnik zna prawo nie- 
dzierżawione grunta oddawać na li­
kwidację serwitutów, komasację i 
parcelację. A jeśli chce oddać — to 
przecież drobny dzierżawca tracić 
na tem nie powinien.

Te wszystkie względy i brak rze­
czowych argumentów ze strony ob­
szarników, przemawiają za n ienaru­
szaniem  przez S enat ustaw y sejm o­
we; o  ochronie drobnych dzierżaw ­
ców.

To też mamy wręcz odwrotną, niż 
obszarnicy nadzieję: wierzymy, że
S enat nie dopuści do pozbaw ienia o- 
chrony drobnych dzierżaw ców , któ­
rym niejednokrotnie czynniki oficjal­
ne obiecyw ały uw łaszczenie. Prze­
dłużenie ochrony przy dzisiejszym 
systemie rządzenia może być pewne 
tylko w wypadku niezapowiadania 
przez Senat zmian.

M arjan Nowicki.

Kto chce pracować dla oświaty
robotniczej—ten pracuje dla T. U. R.

* < * « •

B I A Ł E  Z Ę B Y

ty lk o  przez s ta łe  u ży ­
w an ie p a sty  do zęb ów
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ŁAŃCUCH PRASOWY
NA CZERWONE HARCERSTWO.
Tow. Panek Henryk składa zł. 5 i 

wzywa ob. Czesława Tykwińskiego.
Ob. Tykwiński składa zł. 5 i wzywa 

ob. Władysława Kostro.
Tow. Karol Neubauer składa zł. 5 i 

wzywa tow. Alaskiewicza, Pola, Szklar- 
czyka i Sulimirskiego.

Tow, Steianja Krygierowa składa zł, 5 
i wzywa tow. Zygmunta Zarembę i Ka­
zimierza Dobrowolskiego.

Tow. Alfred Krygier składa zł. 5 i wzy­
wa tow. Natalję Zarembinę i Zofję Dobro­
wolską.

SPROSTOWANIE.
Wpłacił tow. Susik (a nie Suzik) i 

wzywa tow. Jarczyńskiego (a nie Jaro- 
czyńskiego).

„SANAT0RZY“ 
PR Z E C IW  MIN. P R Y S T O R O W I?

OBŁUDA t. zw. „C EN TR A LN EJ 
O RG A N IZA C JI" 

PRA CO W NIKÓW  UM YSŁOW YCH.
W niedzielę odbyło się posiedzenie 

Rady Głównej t. zw. Centralnej Organi­
zacji Zw. Zaw. Prac. Umysł. Jakie na­
stroje panują wśród pracowników umy­
słowych, świadczyć może fakt, że spra­
wa zgłoszenia przez Centralną Organi­
zację kandydatów do nowopowołanej 
Komisji Organizacyjnej Z. U. P. U. wy­
wołała na tem posiedzeniu kilkugodzin­
ną dyskusję. „Sanatorzy", którzy u- 
chwycili w swoje ręce kierownictwo 
Centr. Organiz., oczywiście bronili swe­
go Ministra, tłumacząc i usprawiedli­
wiając jego bezprawne zarządzenie. 
Spotkawszy się jednak z ostrą i surową 
krytyką elementów niezależnych i u- 
czciwych zawodowców, uważali za tak­
tycznie wskazane uchwalić wniosek, 
domagający się rozpisania wyborów dc 
władz autonomicznych Z. U. P. U.

Obłuda tej uchwały jest tak rażąca, 
że nie będzie chyba naiwnych, którzy- 
by ją poważnie potraktowali. Jeśli 
chcieliście, panowie, szczerze wyborów, 
to nie trzeba było zgłaszać kandyda­
tów do prystorowej komisji; nie trzeba 
było przedłużać żywota i wegetacji ko­
misji, która od blizko trzech lat „orga­
nizuje" Zakład i niewiadomo, jak długo 
jeszcze będzie „organizowała". Ale wy 
wyborów nie chcecie, bo dobrze rozu­
miecie, że łatwiej wam rządzić Zakła­
dem z nominacji p. Prystora niż uzy­
skać większość z woli ubezpieczonych. 
Dziś na 3-ch pracowniczych przedsta­
wicieli macie obsadzona przez C. O. — 
2 miejsca, a i trzeci delegat z Polskiej 
Konfederacji jest równiaż „sanaterem". 
Wy z łaski p. Prystora macie monopol 
na pracowników umysłowych, wy ich 
jedynie w komisji reprezentujecie, a je­
dnocześnie dobrze sami rozumiecie, że 
jesteście reprezentacją samozwańczą, że 
ogół pracowników umysłowych was za 
reprezentację nie uznaje — i stąd wa­
sze obłudne wołanie o wybory, o wy­
bory, których sami najbardziej się oba­
wiacie, bo skończyłyby się wasze rzą­
dy i wasze wpływy w Z. U. P. U.

Należy podkreślić, iż na posiedzeniu 
tej Rady został zgłoszony wniosek, do­
magający się natychmiastowego wycofa­
nia przedstawicieli Centr. Organizacji » 
Kom. Organ. Z. U. P. U. Wniosek ten 
niestety otrzymał tylko cztery głosy, 
niemniej przeto fakt ten dobitnie świad­
czy, że i w Centr. Organ, następuje 
przebudzenie i reakcja przeciwko „sa­
nacyjnej" polityce obecnych przywód­
ców tej Organizacji.

L. Z.

CIESZCIE SIĘ
TUROW CY I H A R C E R Z E !

Obóz letni Turowców w lipcu i Czer­
wonych harcerzy w sierpniu odbędzie się 
tak, jak w zeszłym roku w przepięknie 
położonym Broku nad Bugiem. Piękny 
las, zdrowa, malownicza okolica, śliczna 
rzeka, obfite i smaczne pożywienie -  
czynią z obozu w Broku rzecz nader mi 
łą i pożyteczną.

Śpieszcie towarzysze z zapisami. Za­
pisy dla towarzyszek, których obóz od­
będzie się od 1 — 10 lipca, do dnia 20 
czerwca. Koszta 15 zł. za życie, mieszka­
nie i opłata kolei z powrotem.

Zapisy dla towarzyszy, których obozy 
odbędą się od 10 — 20 i 20 — 30 lipca, 
do dnia 1 lipca. Koszta jak wyżej.

Zapisy dla Czerwonych harcerzy i har­
cerek, których obozy odbędą się od 1—15 
i od 15 do 30 sierpnia, do dnia 9 lipca.— 
Terminy zapisów, które zgłaszać należy 
do K. C. Org. Mł. T. U, R., W arecka 7. 
nie będą przedłużone.

Zabrać z sobą prześcieradło, poszewkę 
(pożądany i jasiek), pled, przybory do 
mycia, kostjum kąpielowy, menażki, nóż. 
łyżkę, widelec, bieliznę.

„Oddech wojny“
Wojna światowa przeorała gruntow­

nie psychikę współczesnego człowieka, 
poruszyła, zainteresowała go, że tak 
powiem, wtopiła w sprawy społeczne, 
któremi przedtem zajmował się raczej 
„eon amore“, dla fasonu, dla mody — 
nie z głębokiej potrzeby. Dzisiaj każ­
dą najnieruchawiej myślącą jednostkę 
interesuje zagadnienie możliwości woj- 
ny, i jakiej, poco, i co na to Liga Na­
rodów. Niedawno słyszałem w tramwa­
ju rozmowę dwóch sztubaków lat może 
mętnastu—szesnastu na temat planu 
Younga i traktatu Wersalskiego. Była 
ta rozmowa poważna i naiwna, lecz 
była.

Człowiek, po tyloletniem zatraceniu 
się w okopach, po ogromnym odcinku 
życia wyszarpniętym pod terorem idei 
czy bagnetów po przymusowem gniciu 
pomiędzy śmiercią i żarciem, jakgdyby 
odprężył sie. Wyprostował i zaczął

przewartościowywać na zimno, na trze­
źwo istotę tych idei, zaczął rozumieć 
siłę bagnetu, Tyni razem już bagnetu 
we własnych rękach.

Na skutek tej reakcji powstała ogromna 
literatura z najbardziej realistycznemi 
opisami przeżytych momentów. Odbior­
ców znalazła wielu. Jedni znajdowali w 
tych książkach odbicie przeżyć, wła­
snych myśli, własnych buntów, własnych 
uniesień i upadków, inni — poznawali, 
uczyli się. Z jakim skutkiem? — Sze­
regi pacyfistów, pomimo zbrojeń i an­
tagonizmów państw, rosną na całym 
świecie z zadziwiającą szybkością. Li­
teratura (sztuka) odegrała tu rolę lu­
stra albo klucza do szyfru męczących 
zagadnień.

W dzisiejszym feljetonie pragnąłbym

*) Andre Maurois — Oddech wojny—War­
szawa, Biblioteka groszowa.

zwrócić uwagę czytelników na książkę, 
„Oddech wojny" Andrń Maurois *). Du­
ża kultura pisarska Maurois'a czyni z 
tej książki dzieło, nad którem nie na­
leży przechodzić do porządku dzienne­
go-

Maurois nie opisuje tu scen straszli­
wych i rozdzierających. Humor (ten w 
najlepszym gatunku) i subtelne, mi­
strzowskie podejście do zagadnień w 
książce tej poruszanych, trzyma czytel­
nika w napięciu do ostatniej stronicy, 
nie pozwalając mu ani na chwilę zo- 
rjentować się, że padł ofiarą perfidnego 
podstępu ze strony autora, gdyż za­
miast powieści przeczytał właściwie 
dyskusję kilku osób o ustrojach, cha­
rakterach i psychikach ras i społe­
czeństw, o wartościach idej w zetknię­
ciu z rzeczywistością — o tem wszyst- 
kiem, o czem mogą dyskutować kultu­
ralni ludzie, siedzący bezczynnie poza 
linją frontu — w sztabie.

„— Jesteśmy zabawnym narodem — 
rzekł major Parker, chcąc zaintereso­
wać Francuza meczem bokserskim,

trzeba mu powiedzieć, że wchodzi tu 
w grę honor narodu, aby zainteresować 
wojną Anglika, najlepiej wmówić w nie­
go, że jest ona podobna do meczu bok­
serskiego. Powiedzcie nam, że Hun jest 
barbarzyńcą, przytakniemy grzecznie, 
ale powiedzcie, że jest złym sportsme- 
nem, a poruszycie całe państwo brytyj­
skie. Albo:

> „— Jest to niemal stałą społeczną u- 
stawą, że ludzie prawie połowę swego 
czasu poświęcają na prowadzenie wo­
jen. Pewien francuz, niejaki Laponge o- 
bliczył, że od roku 1100 do roku 1600 
Anglja walczyła 207 lat, a od roku 1500 
do 1900 prowadziła wojnę 212 lat. Dla 
Francji podobne obliczenie wyniosłoby 
192 lata i 181.

— To bardzo ciekawe — rzekł ge­
nerał.

— Według tego Laponge ginie na woj­
nie w ciągu jednego stulecia dziewięt­
naście miljonów ludzi. Krew ich wypeł­
niłaby trzy miljony beczek po 180 litrów 
i mogłaby zasilać krwawą fontannę 700 
litrami na godzinę od początku historii".

Maurois w „Oddechu wojny" za­
mieszcza moc doskonałych opowieści i 
kawałów. N a p rz y k ła d : Okólnik biskupa 
z Broadfield do podległych mu duszpa­
sterzy:

„W tym tygodniu nie mogą się odby* 
wać modlitwy o deszcz, gdyż barometr 
stoi za wysoko".

Zaznaczyć należy, że książka „Oddech 
wojny" jest książką autobiograficzną, 
gdyż autor w czasie wojny pełnił na 
froncie obowiązki tłumacza przy armji 
angielskiej, tak jak bohater jego książki 
Auzelle.

„Oddech wojny" — nie męczy czytel­
nika, nie denerwuje. Jest to pogodna 
książka, która daje wiele zadowolenia 
wewnętrznego i której się nie zapomi­
na, ponieważ nie urywa się na ostatniej 
stronicy.

Ludzie w niej opisani żyją nadal z 
nami i omal codzień słyszymy dowcipna 
a sceptyczne uwagi doktora O'Grady i 
wymowne przemilczenia pułkownika 
Bramble’a.

Aleks. Maliszewski.
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CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
REPRESJE WOBEC ROBOTNIKÓW  

POLSKICH W  KOWNIE.
„Siow o Wileńskie** zam ieszcza nastę­

pującą wzmiankę: „Socjal Dem okrata11 
donosi, że w szyscy robotnicy Polacy, pra­
cujący w  warsztatach lub przedsiębior­
stwach państwowych w  Kownie, zosta­
ną zwolnieni. W  stosunku do rozm awia­
jących po polsku stosowane będą sp e­
cjalne kary, w łącznie do pozbawienia  
pracy. (PAT).

CO WYKAZUJE ŚLEDZTWO W  SPRA­
WIE „DZIAŁALNOŚCI1* POLICJI 

CHICAGOWSKIEJ.
R ada m iejska Chicago pow ołała  nad­

zw yczajną kom isję śledczą dla p rzep ro ­
w adzen ia  rew izji sk ładu  osobistego po ­
licji. W  rezu ltac ie  dochodzeń, p rze p ro ­
w adzonych p rzez  kom isję, podał się do 
dym isji p rezy d en t policji w  Chicago, o- 
raz  jego zastępca . W iadom ość ta  w yw o­
ła ła  sensacyjne w rażenie.

K rążą pogłoski, iż kom isja śledcza 
stw ie rdz iła  fak ty  m asow ego p rze k u p ­
stw a policji p rzez  przem ytn ików  a l­
koholu, k tó rzy  zeb ra li specja lny  fundusz 
w  w ysokości 6 m iljonów dolarów , p rze ­
znaczony na łapów ki dla policjantów , 
kaucje dla uw ięzionych przem ytników , 
oraz op łacan ie honorarjów  adw okackich.

ROZSTRZELANIE KOMUNISTÓW  
NA KAUKAZIE.

„K rasnyj D ag iestan" donosi, iż w  re ­
publice górali północnego K aukazu p o ­
w stańcy  zastrze lili kom unistę G rejcha- 
now a, k tó ry  by ł w ydelegow any d la k ie ­
row an ia  akcją stłum ien ia  ruchu  p o w stań ­
czego. P odczas u ta rczk i pow stańców  
znanego n a  K aukazie  p a rty z a n ta  Szych- 
A chm eda, pow stańcy  w zięli do niewoli 
oddział sow iecki i rozstrzela li k ilku  k o ­
m unistów , w  te j liczbie i G rejchanow a.

PROPAGANDA ATEIZMU WŚRÓD 
DZIECI W  SOWIETACH.

„Z w iązek w ojujących bezbożników " 
p rzy stąp ił do propagandy  ateistycznej 
w śród dzieci. W e w szystk ich  obw odach 
M oskw y i L eningradu zorganizow ano 
specjalne szko ły  przeciw relig ijne dla 
dzieci i uczącej się m łodzieży. W  L enin­
gradzie m a być o tw arty  w  jesieni t. zw. 
u n iw ersy te t a teistyczny , obliczony na 
300 dzieci. S zko ły  a te is tyczne dla d z ie­
ci m ają być zorganizow ane rów nież w  
C harkow ie, K ijow ie i innych m iastach 
sow ieckich.

DYMISJA KOMISARZA ANGIELSKIE­
GO W  TJENSINIE.

G en era ł J e n  złoży ł z u rzędu  angiel­
skiego kom isarza celnego w T jensin ie za 
odm ow ę w yp łacan ia  dochodów  celnych 
na ręc e  generała . A ngielski kom isarz 
celny p rzekazyw ał w  dalszym  ciągu 
w pływ y rządow i nankińsk iem u, ośw iad­
czając, iż nie uznaje w ładzy  g enera ła  
Je n a . N a m iejsce usuniętego kom isarza 
m ianow any zosta ł rów nież obyw ate l an ­
gielski.

SPROSTOWANIE
Zlot okręgow y Org. M łodz. TUR. we 

Lw ow ie odbędzie się 22 czerw ca, a nie 
22 lipca, jak m ylnie podane zosta ło  na 
str. 3.

A JEDNAK SĄ
ROBIONE OSZCZĘDNOŚCI!

W iecznie n iezadow olona opozycja 
sejm ow a n a rz ek a  n a  rozrzu tność  n a­
szych urzędów . T ym czasem  okazano  
nam  dokum ent, k tó ry  dow odzi u p raw ia­
nia p rzez  w ojsko jaknajdalej posuniętej 
oszczędności.

D okum ent, p isany  n a  różow ym  p a ­
p ierze , pochodzi od jednego z pu łków , 
konsystu jących  w  Łodzi i ad resow any  
jest do w ojskow ego, k tó reg o  zaw iad a­
m ia się o odroczeniu  ćw iczeń do 1931 r. 

N a odw rotnej stron ie  dokum entu  tego 
czytam y:

„Zw ierzę wyżej w ym ienione i opi­
sane uznanem  zo sta ło  za  zda tne (cza­
sow o niezdatne) do użytku w ojsko­
wego i zaliczono do typu,., kategorji... 
i t. d.
No i ta  opozycja śm ie jeszcze tw ie r­

dzić, że nasze w ładze, że nasze urzędy 
nie stosują oszczędności!
m m m m

W  sali Zw iązku Zaw. P racow ników  U- 
ży teczności Publicznej, W a reck a  Nr. 7, 
2-gie p ię tro , o godz. 20-tej odbędzie się 
dn. 26 czerw ca (czw artek)

ZBIOROWY ODCZYT 
„W ŚWIAT SZEROKI z T. U. R-em “.

W spom nienia z w ycieczek. P rogram  
na ro k  bieżący.

P rzem aw iać będą: tow . tow . pose ł K. 
C zapiński —  T atry , S łow aczyzna, Sen. 
S. K opciński —  Pieniny, M orze Polskie. 
Sen. M. Sokołow ski —  M ałopolska 
W schodnia, Rum unja.

Recytacje w ierszy, skomponowanych 
przez uczestn ików  w ycieczek, w w yko­
naniu C entr. Sekcji T ea tra lne j T. U. R. 
O dczyt ilustrow any będzie p rzezro cza­
m i.

Z JA ZD  Z W I Ą Z K U  MIAST
ZAKOŃCZENIE OBRAD. GŁOSOWANIA. PRZYJĘCIE WNIOSKU TOW. ZIEMIĘCKIEGO. 
ODRZUCENIE WNIOSKU P. STANISZKISA... JEDNYM GŁOSEM. BURZLIWE ZAJŚCIA.

ROLA B. B. S. I POALEJ-SJON „LEWICY".
P opołudniow e posiedzenie onegdaj- 

szego drugiego dnia ob rad  Zjazdu d e le­
gatów  Związku M iast pośw ięcone było 
głosow aniu nad  poszczególnem i w nios­
kam i i spraw ozdaniam i Komisji .

Podczas głosow ania uw idocznił się 
niezw ykły poziom  części delegatów , 
stanow iących  grupę „sanacyjną", k tó re j 
p rzew odzili pp. Tomczak i W aszkiew icz.

S praw a budow nictw a m ieszkań zo­
sta ła  „sp ław iona" z porządku  dziennego 
przez odesłan ie jej do  Z arządu Zw iąz­
ku M iast, k tó ry  w  term in ie dw um iesięcz­
nym m a p ro jek ty  zgłoszone n a  plenum  
Zjazdu przedysku tow ać i p rzedłożyć 
w nioski Rzą'dowi.

W  głosow aniu nad spraw am i finan­
sów  i k red y tó w  m iejskich rezo lucja tow. 
posła Ziem ięckiego, k tó rą  podaliśm y w e  
w czorajszym  num erze „Robotnika11, zo­
s ta ła  przyjęta olbrzym ią w iększością 
głosów.

BURZLIWA AW ANTURA.
m
j  N astąp iło  głosow anie rezolucji Z arzą- 
; du Zw. M iast, dom agającej się  od Rządu 
« p rzysp ieszen ia w ydania ustaw ustrojo­

wych dla samorządów. P rzew odniczy ł w 
tym  m om encie p. Jaworowski, k tó ry  „na 
oko" stw ierdził, że w niosek  p. Stanisz­
kisa, bijący w  R ząd i w  „pom ajow y" 
system  rządzenia, uzyskał mniejszość. 
D ecyzja p. Jaworowskiego sp o tk a ła  się 
ze sprzeciw em  delegatów . P, Jaworow­
ski długo op ie ra ł się p rze d  za rządze­

niem  ponow nego głosow ania. W reszcie 
ogłosił g łosow anie p rzez  drzw i.

P odczas głosow ania zdarzy ły  się w y­
padk i, że n iek tó rzy  delegaci („sanato- 
rzy") głosow ali dw ukro tn ie.

O głoszony w ynik  w yborów  został po­
nownie zakwestjonowany p rzez  naszych 
tow arzyszów , co w yw ołało  „św ięte" o- 
burzen ie u p. Downarowicza, k tó ry  rzu ­
cił się  do bójki. P ow stało  zam ieszanie, 
w rzaw a i hałas ro sły  z k ażd ą  chw ilą.

P. Jaworowski usiłow ał ogłosić w ynik 
głosow ania, ale zo s ta ł zagłuszony. Z a­
rządzono p rzerw ę.

P o  p rzerw ie  zostało  zarządzone przez 
p. d -ra  Zawadzkiego głosow anie im ien­
ne nad  p op raw ką rad . Staniszkisa.

C iekaw y by ł w ynik  głosow ania. P rz e ­
ciw ko w nioskow i głosow ało 118 delega­
tów . Skrutynjum , k tó re  obliczało głosy 
„za", było  rozb ieżne w obliczeniach. P. 
Jaworowski naliczył początkow o ty lko 
105, później 115 głosów, ks. W yrębowski 
119, a  p. Około-Kułak 118. „K rakow ­
skim  targiem ", pod  naciskiem  p. Jaw o­
rowskiego, prezydjum  ogłosiło, że „za 
w nioskiem " głosow ało 117 delegatów . 
W  ten  sposób opozycyjna po p raw k a u- 
p ad ła  w iększością 1 głosu.

KTO JAK GŁOSOWAŁ?

Przeciw ko pop raw ce p. Staniszkisa  
g łosow ali delegaci „sanacyjni" i burm i­
strze , m ianow ani p rzez  sta rostów . R ów ­
nież p rzeciw ko głosow ali BBS-owcy, a

w ięc: pp. Jaworowski, Piłacki, Fidziń- 
ski, Lenga, Downarowicz i inni. W strzy ­
mali się od głosu Żydzi, k tó rzy  przez us­
ta  sen. Truskiera złożyli ośw iadczenie, 
że w praw dzie zaufania do Rządu nie 
mają, to  jednak  za w nioskam i politycz- 
nem i głosow ać nie mogą.

R ów nież delegaci Poalej-Sjonu „lew i­
cy" w  osobie p. Lewa ulegli te ro row i p. 
Jaworowskiego i „sanacji", i za  cenę 
koncesji bo isk  i k red y tó w  oraz subsy- 
djów przez abstynencję podczas głoso­
w ania um ożliw ili uzyskanie w iększości 
1 głosu na rzecz „sanacji".

R ola BBS i Poalej-Sjonu „lew icy" na 
te ren ie  ruchu sam orządow ego i robo tn i­
czego jest jednaka.

STATUT ZW. MIAST.
P rzy  rozpatryw an iu  S ta tu tu  Zw. Miast 

u jaw niły się dw a k ie runk i:
P ierw szy, odśrodkowy, k tó ry  re p re ­

zen tow ali radn i z W ielkopolski. D om aga­
li się oni w prow adzen ia  do s ta tu tu  m o­
m entu  regjonalnego. S tanow isko naszych 
tow arzyszów  sprow adzało  się do żąd a­
nia przestrzegania zasad dem okratycz­
nych, t. j. p roporcjonalności p rzy  w ybo­
rze Z arządu Zw. M iast.

P lenum  Zjazdu s ta tu tu  nie uchw aliło, 
p rzekazu jąc  uzgodnienie p op raw ek  Zarz. 
Zw. M iast, k tó ry  na następnym  Zjeździe 
p rzed łoży  now y p ro jek t s ta tu tu .

O cenę Zjazdu Zw. M iast podajem y 
niżej w  uw agach tow . p rezy d en ta  Br. 
Ziem ięckiego.

U W A G I 0  Z JE Ź D Z IE  Z W IĄ Z K U  M IA ST
ROZMOWA „ROBOTNIKA” Z TOW. BRON. ZIEMIĘCKIM, PREZYDENTEM M. ŁODZI

SKĄD SIĘ NA ZJEŹDZIE WZIĘŁA 
POLITYKA?

Płoną niektórzy świętym ogniem o- 
burzenia, że na zjazd wkradła się 
polityka. Najgłośniej oburzają się ci, 
którzy najbardziej lubują się w grze 
politycznej.

„Gazeta Polska" wpadła z tego 
powodu w ton wręcz nieprzyzwoity 
w stosunku do tak poważnej instytu­
cji, jaką jest Związek Miast Pol­
skich. Dyskusja na zjeździe była wy­
mowną ilustracją tego, co my, socja­
liści, powtarzamy ustawicznie, że 
spraw publicznych nie da się pose­
gregować na polityczne, społeczne, 
gospodarcze, że są one ze sobą sple­
cione nierozerwalnie, że się często tę 
samą sprawą nazywa polityczną, lub 
gospodarczą, zależnie od nastawienia 
kąta widzenia. Podkreślałem to w 
przemówieniu, które sprawozdawca 
„Gaz. Polskiej" dla dowcipu, które­
go ciętości nie jestem w stanie oce­
nić, nazwał „ministerjalnem".

Myśl moją tak jak i innych uczest­
ników zjazdu zaprzątały sprawy sa­
morządowe, ale snując przesłanki z 
szarego codziennego życia, którem 
wypełniona jest działalność samo­
rządów, doszliśmy do wniosków po­
litycznych. Samorządy od długiego 
czasu przeżywają kryzys. Nie twier­
dzimy, jak to nam przypisują zbyt 
gorliwi obrońcy rządu, że winę cał­
kowitą ponoszą rządy pomajowe. 
Zlepek ustawowy, który był tworzo­
ny, jako prowizorjum, a na którym 
dotychczas opierają się finanse ko­
munalne, datuje się z r. 1923, a więc 
niewątpliwie z przed maja 1926 r.

Robimy jednak zarzut rządom lat 
ostatnich, iż nie czynią nic, ażeby 
podstawę finansów komunalnych zre­
widować, zreformować, wzmocnić, a 
dla względów politycznych właśnie 
paraliżują tego rodzaju pracę na te­
renie ciał ustawodawczych.

Jest czas na konferencje z różne- 
mi „sferami”, sprawy samorządowe 
załatwia się dorywczo, łataniną, czę­
sto, gdy już jest nóż na gardle, gdy 
weksle idą do protestu,

A kryzys ekonomiczny pogłębił 
trudności samorządów, stawiając je 
w położeniu wręcz tragicznem. W 
miastach przemysłowych tysiące ro­
botników ukończyły zasiłki z Fund. 
Bezr. i zostały bez środków do życia. 
Tu i ówdzie dawana pomoc doraźna 
jest znikoma (30 zł. na miesiąc). O- 
becnie wyłączeni są z niej samotni i 
rodziny bezdzietne. Kasa Chorych 
nie udziela im już pomocy lekarskiej. 
Kołaczą do magistratów. Od 4-ej ra­
no wystają w ogonkach, ażeby otrzy­
mać pomoc w ambuiatorjach miej­
skich. Podrzucają dzieci do Wydzia­
łów Opieki Społecznej. A w mia­
stach wpływy komunalne zmniejszy­
ły się wskutek kryzysu o 20—25%. 
Trzeba jednemu biedakowi odejmo­
wać, ażeby dać temu, który jest w 
nędzy jeszcze gorszej.

Ta tragedja codziennego życia 
zmusza nas do szukania nowych 
środków zaradczych, na które nam 
nie pozwalają ustawy dotychczaso­
we, Tego samego domaga się troska 
o postęp i rozwój naszych miast.

A gdy już szkicować przerywamy 
projekty reform, uderzamy głową w 
mur.

Brak jest instancji ustawodawczej, 
któraby te projekty rozpatrzyć i za­
łatwić mogła.

Stąd nasze wnioski polityczne.
STANOWISKO RÓŻNYCH GRUP  

W  SAMORZĄDZIE.
Tak, jak i na innych terenach, 

członkowie P. P. S. głosowali na zjeź­
dzie za wszystkiemi wnioskami, do- 
magającemi się przywrócenia mocy 
prawa. Nie dociekaliśmy, czy inten­
cje były szczere, czy nie. Głosowa­
liśmy więc i za wnioskiem N. D. Jak  
kłamliwem jest twierdzenie o bloku 
naszym z endekami, dowodzi sprawa 
mieszkaniowa. U nich obrona intere­
sów kamieńiczników, u nas społecz­
ne ujęcie kwestji i obrona niezamoż­
nej ludności.

W  tej sprawie część sanacji wy­
raźnie solidaryzowała się z endecją. 
Zjazd dawał pod tym względem od­
bicie tego, co się dzieje „w terenie". 
Tam, w poszczególnych samorządach 
mamy wciąż do czynienia z cichemi i 
głośnemi porozumieniami sanacji z 
endecją.

STATUT ZWIĄZKU MIAST.

W  Związku istnieje tendecja od­
środkowa miast poznańskich i pomor­
skich. Istniał nawet projekt prze­
kształcenia Związku na federację kół 
dzielnicowych. W drodze kompromi­
su zarząd zaproponował częściowe 
uwzględnienie przy wyborach do 
władz związku czynnika regjonalne­
go. Większość jednak zjazdowa u- 
trzym ała dotychczasowy system wy­
borów proporcjonalnych przez W alne 
Zebranie.

•mmmm

Obrazki z rządów B. B. S. na ratuszu warszawskim
0 DWUCH WSZECHSTRONNYCH GENIUSZACH—P.P. SZP0TAŃSKIM

I NIEMCZYKU
N ieraz już zajm ow aliśm y się gospo­

d ark ą  pp. Jaworowskiego, Szpotańskie- 
go i innych w  sam orządzie stolicy. Dziś 
p rzy toczym y k ilka  fak tów  z te j gospo­
d ark i na te ren ie  Miejskich Zakładów Za­
opatrywania W arszawy.

N orm alnie w szystk ie p rzedsięb io rstw a 
m iejskie m ają trzy w ładze o określonych 
upraw nien iach , w zajem nie kontro lu jące 
się : dyrektora, zarząd i „resortow ego" 
wice-prezydenta. Jedyn ie  MZZW m a 
ustrój specjalny. „R esortow ym " w ice­
p rezyden tem  i jednocześnie prezesem  
Zarządu MZZW jest w szechstronny  p. 
Szpotański. W  tych w arunkach , oczy­
w iście, w ice -p rezyden t i prezes Z arzą­
du są  zaw sze „jednom yślni" i „u ła tw ia ­
ją"  sobie p race . M ało tego, Za nom i­
nalnym , ale zato  rzadko  przebyw ającym  
w  biurze, dy rek to rem  kry je się skrom na 
postać  niejakiego p. Ja n a  Niem czyka, 
doniedaw na zw ykłego b u ch a lte ra  Kasy 
Chorych, dziś z łask i B.B.S., sku teczn ie 
zastępującego d y rek to ra  w ielkiego p rzed  
sięb iorstw a. P oniew aż tak  członkow ie 
zarządu  MZZW  jak  i d y rek to r nie p rz e ­
ciążają się p racą , p rze to  jedynym  „czyn­
nikiem  decydującym " ie st p. w ice -p re ­

zyden t i p rezes zarządu  Szpotański oraz 
jego w ierny  ad ju tan t szef działu  hand lo ­
wego, pełn iący  obow iązki szefa działu 
finansow ego (tak!) Niem czyk.

G dybyż przynajm niej w ódz „frakcji r e ­
w olucyjnej" i jego b u ch a lte r - ad ju tan t 
dbali o rozwój instytucji, ta k  w ażnej dla 
m as robotniczych W arszaw y,

D otychczasow e dośw iadczenia są o- 
p łakane . MZZW za czas od 1 kw ietn ia  
do 31 grudnia 1929 r, dały,

przeszło miijon złotych strat, 
nie licząc s tra t na in te rw encji zbożow ej. 
P rzypuszczać należy, że straty za cały  
rok 1929 —  30 dojdą do dwu miljonów. 
D latego też  bilans za  ten  ro k  dotychczas 
(połow a czerw ca) nie

ujrzał jeszcze św iatła dziennego! 
D zięki nieudolności i b rakow i w szel­

kich  kw alifikacyj fachow ych, hand lo ­
w ych pp. Szpotańskiego i Niem czyka  
ludność W arszawy z p ien iędzy  p o d a tk o ­
w ych za zap łacić dw a m iljony w  jednym  
roku, w yrzucone poprostu w  błoto.

Na jednej ty lko  „ tran zak cji"  p. Niem ­
czyka ze sp rzedażą zboża in te rw ency j­
nego MZZW  strac i około pół miljona 
zło tych  jedynie dlatego, że um ow ę spo­

rządzono bez znajom ości handlu  i p raw a.
Na jesieni zakupiono w ielk ie ilości 

masła solonego.
Znaczny zapas jego pozosta ł do W iel­
kiej Nocy, k iedy  to  m ożna go było  k o ­
rzystn ie sprzedać. P. szef handlow y 
Niem czyk —  jak  głośno m ów ią u rzędn i­
cy MZZW  —  zabron ił w yprzedaży  c a łe ­
go zapasu, licząc na zw yżkę cen, co w  
handlu pryw atnym  nazyw am y „paskowa­
niem11 artyku łam i pierw szej po trzeby .

N adeszły  upały , i m asło  trze b a  sp rze ­
daw ać za połow ę ceny! W  rezu ltac ie  
zam iast zysku, MZZW  na m aśle „zdo­
będzie" k ilkadziesią t ty sięcy  stra ty .

P oniew aż m usi być spraw iedliw ość —  
długoletni k ierow nicy  działu  zbożowego 
i m aślarni zostali zwolnieni, a p. Niem ­
czyk, k tó ry  na stanow isku  szefa handlo­
w ego poczuł się niesw ojo, o trzym ał „de­
legację11 na szefa finansowego.

Stanow isko szefa finansow ego zajm o­
w ał dośw iadczony finansista  i buchalte r, 
b. w ice -dy rek to r p, Paprocki, któ rego  
rok  tem u specjaln ie sprow adzono do 
MZZW z innej posady, jako fachowca. 
P. Paprocki m iał jedną w adę: mimo p ro ­
pozycji nie chciał zostać „frakiem" i po-

PRZEGLĄD PRASY
Kongres krakowski 

„Naprzód11 pisze z okazji kongresu  
C entro lew u w  K rakow ie:

„Nie chcemy rządów nadczłowieka, 
czy rządów opatrznościowych, czy gen- 
jusza, czy jak  go tam  nazyw ają jego po­
chlebcy, przez cztery la ta  wykazał on 
nam, że rządzić nie umie, że źle rządzi.

Nie chcemy być niemymi i bezwolnymi 
poddanymi jakiejś kliki.

Nie chcemy nad sobą ni bata, ni gru- 
bijaństwa.

Nie chcemy rządów samowoli i bez 
kontroli.

Przemocy karabinów maszynowych 
przeciwstawiamy czysto m oralną siłę 
świadomości i woli większości N arodu" 

Ferment w  obozie sanacyjnym* 
Ł ó d zk i ty g o d n ik  san acy jn y  „Prawda1' 

ta k ie  sm ę tn e  snu je  u w ag i:
„Do niedawna pomysł taki, pomysł 

zjednoczenia ruchu chłopskiego, treuga 
dei pomiędzy Piastem  a Stronnictwem 
Chłopskiem i „W yzwoleniem", uchodził 
za utopję. Nigdzie bowiem walki mię­
dzypartyjne nie były tak  ostre, tak  na­
miętne, i tak  bezwzględne, jak w obo­
zie chłopskim. O zjednoczeniu ruchu 
chłopskiego w Polsce i dzisiaj jeszcze 
mówić nie można, a le projekt sojuszu 
pomiędzy stronnictwami chłopskiemi i 
wspólnej taktyki politycznej, a nawet 
wyborczej, przybiera już zupełnie rea l­
ne kształty. Że się tak stało i że rze­
czywiście poważnie liczyć się należy z 
tem niebezpieczeństwem, zawdzięczać to 
należy przedłużającem u się w nieskoń­
czoność stanowi tymczasowości ustro jo­
wej i politycznej, w jakiej żyjemy od 
1926 roku. Taktyka odwlekania decyzji 
zamiast oczyścić drogę do napraw y u- 
stro ju  i uzdrowienia stosunków wewnę­
trznych, a przedewszystkiem podstaw na­
szego życia gospodarczego, zachwaściła 
ją  i zabarykadow ała. Partyjnictw o nie 
zostało rozbite i poskromione, lecz skon­
solidowane”.

A naw iązując do artyku łu  „G az. P o l­
skiej", w  k tórym  organ ten  ośw iadczył, 
że sp raw a zm iany konsty tucji jest obec­
nie n ieak tua lna , poniew aż w ym aga 
dłuższych przygotow ań, tygodnik  sa n a­
cyjny pisze:

„W yznanie to wielkiego entuzjazm u 
nie wywoła, gdyż przetłum aczone na ję ­
zyk zrozumiały oznacza ono przedłuże­
nie okresu tymczasowości i nie pozwala 
żywić nadziei na szybkie wyjaśnienie sy­
tuacji wewnętrzno - politycznej, do cze­
go zwłaszcza sfery gospodarcze tak  w iel­
ką  przyw iązuje wagę i od czego w dużej 
mierze uzależniają poprawę położenia 
gospodarczego".

Co dała walka z Sejmem.
W  „Rzeczypospolitej" czytam y:

„Praktycznie chodziło rządom pomajo- 
wym o przyciszenie parlam entu. E fek­
ty  czteroletnich zabiegów w tym  kierun­
ku okazały się jednak zgoła niespodzie­
wane. Nigdy dawniej nie było w P o l­
sce tak  głośno o Sejmie, o posłach, jak 
obecnie. Można powiedzieć, że rządy, 
które wielekroć daw ały do zrozumienia, 
iż pragną mieć tak  zw. swobodę pracy, 
obecnie ciągle niemal są zaprzątnięte 
problemem: co robić z Sejmem? W jaki 
sposób uniknąć zetknięcia z nim ? Jak  
go odroczyć albo nie zwołać, jak  i kie­
dy zamknąć lub ewent, rozw iązać? Ja k  
się bez niego obchodzić w niezliczonych 
sprawach, które wymagają ustawodaw­
czego rozw iązania? W reszcie —  jak o- 
panować nastroje opozycyjne, które wo­
koło Sejmu ogniskują się i rozw ijają?...

W alka z Sejmami dała  wyniki p a ra ­
doksalne: ciągle się o nich mówi, pisze, 
myśli, debatuje. Konstytucyjnie nic się 
nie zmieniło, politycznie nic nie zostało 
gruntownie rozwiązane. Jeszcze dwa 
la ta  tem u Sejm, choć w ybrał na swego 
m arszałka Ignacego Daszyńskiego, ogra­
niczał się do debat wewnętrznych i do 
uchwalania swych opinij w sali obrad. 
Obecnie Sejm w ydaje odezwy do narodu, 
zwołuje kongresy opozycyjner kroczy 
szerokim traktem  tak  zdecydowanego 
wykorzystywania swoich praw  państw o­
wych, że rządy muszą dobrze łam ać gło­
wę nad pomysłami taktycznemi, aby choć 
zyskać na czasie przez zamykania, odra­
czania sesyj i t. p.

Czy ten stan rzeczy jest korzystny 
dla państw a? Mamy co do tego najpo­
ważniejsze wątpliwości".

p ie rać  „Przedświtu". P o roku  p racy  o- 
trzym ał w ięc dymisję „z powodu reor­
ganizacji" no i oczyw iście odprawę z k a ­
sy  miejskiej.

P. Niem czyk za b ra ł się z zapałem  do 
sp raw  finansow ych. Zaczął od

przydzielenia sobie samochodu 
(o czem  już pasaliśmy raz, a sprostow a* 
n ia nie było). N astępnie w ystąp ił na 
Magistrat ze słusznym  zresz tą  w nios­
kiem , by p rzedsięb io rstw a m iejskie pun­
k tu a ln ie  p łaciły  sw e rachunk i MZZW. 
P rzed staw ił w ykaz zaległych sum. No i 
co do należności od W ydziału Szpital­
nictwa pom ylił się o drobiazg— coś trz y ­
s ta  tysięcy  zło tych. T ak a  b ucha lte r ja 
w yw ołała  oczyw iście w esołość na Magi­
stracie. Rad.

\



BANDYCKIE NAPADY BEB^SOWSKICH 
PRZEDSIĘBIORCÓW TRAGARZY

KTO RZĄDZI WARSZAWĄ-KOMISARZ RZĄDU CZY P. ŁOKIETEK?
Dn, 11 b. m. Związek Transportowców  

Rzplitej Polskiej zw rócił się do Komi- 
sarja tu  R ządu z m em orjałem , om aw iają­
cym n iesłychany  te ro r, stosow any przez 
członków  bebesow skiego Zw iązku Że­
glugi R zecznej (oddział T ragarzy) w o­
bec członków  Zw iązku Zaw odow ego 
T ransportow ców  R zplitej Polskiej.

B ebesow scy p rzedsięb io rcy -tragarze  
dow iedziaw szy się o zorganizow aniu w 
naszym  Zw iązku pom ocników  tragarzy, 
usunęli odrazu 17 pracow ników , żąda- 
iąc od nich, aby  w stąp ili do ich „Zw iąz­
ku . W  ten  sam  sposób te ro ryzu ją  i in­
nych pracow ników .

M em orjał w ykazuje szczegółow o, jak 
ci przedsiębiorcy-tragarze, k tó rzy  zrob i­
li z siebie —  niewiadom o, jakiem  p ra ­
w em  —  posiadaczy stacyj tragarskich, 
w yzyskują swoich pom ocników , p rac u ­
jących n ieraz, jako tragarze , już od 10 
do  15 lat, p rzyczem  panow ie ci sami nie 
pracu ją, a ty lko  inkasują pieniądze.

W  m em orjale Zw iązek T ranspo rtow ­
ców  zw rócił się do K om isarjatu  Rządu 
o podzielenie stacyj tragarskich w ten 
sposób, aby członkow ie Związku Tran­
sportowców mogli spokojnie zarobko­
wać. Podział tych punktów zapewni spo­
kój na ulicach W arszawy, a członkom  
Związku, tak dotychczas w yzyskiw a­
nym, zapewni m ożność w yżyw ienia ich

rodzin. Innego sposobu, jak  podział sta­
cyj, niema, gdyż tragarze ze Związku 
bebesow skiego grożą,, że o ile k tó ry k o l­
w iek  z członków  Zw iązku T ranspo rtow ­
ców  zacznie p racow ać n a  stacji trag a r- 
skiej, to żyw y z niej nie w yjdzie (?!).

Na konferencji, zw ołanej p rzez  Komi- 
sarja t R ządu, tow , tow . Zawadzki i Ro- 
guski, zreferow ali ca łą  spraw ę. Bebe- 
sow cy: Łokietek i Anders nie chcieli się 
zgodzić na to, aby  członkow ie Zw iązku 
T ransportow ców  otrzym ali równe pra­
wo do pracy, chociaż prawo to przyznał 
im Komisarjat Rządu. W końcu p. Ło­
k ietek  ośw iadczył, że uznaje decyzję 
K om isarjatu  R ządu, ale „nie bierze od­
powiedzialności za swoich członków".

I oto w czoraj, k iedy  członkow ie 
j  Zw iązku T ransportow ców  poszli, zgod­

nie z decyzją Kom. R ządu do pracy , be- 
j besow cy: Łokietek, Ulicki i Anders jeź- 
I dzili od stacji do stacji, wraz ze swoją 
I bojówką i pomocnikami w  mundurach 

strzeleckich —  i bili robotników pałka­
mi i rewolwerami.

Policjanci w wielu wypadkach staw a­
li zupełnie wyraźnie po stronie napast­
ników.

Czy K om isarjat R ządu nie ma środ­
ków  na ukrócen ie bebesow skiego ban­
dytyzm u?

OŚWIADCZENIE NACZELNIKA WYDZ. BEZPIECZEŃSTWA 
KOM. RZĄDU, WOBEC NAPAŚCI BEBESOWCÓW NA TRAGARZY

Wiadomości z całego kraju
WŁOCŁAWEK

ECHA WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ

W zw iązku z faktam i te ro ru , stosow a­
nego p rzez  bebesow ców  w obec tra g a ­
rzy, cz łonków  Zw. Zaw. T ran sp o rto w ­
ców, w czoraj u d a ła  się do nacz. wydz. 
b ezp ieczeństw a Kom. R ządu delegacja 
R ady Zaw odow ej st. m. W arszaw y i 
w spom nianego Zw iązku. Tow. tow . Wł. 
W ysocki —  przew odniczący  R ady Zaw., 
Edw. Zawadzki, członek R ady i W ł. Ro- 
guski, se k re ta rz  Oddz. T ragarzy , p rze d ­
staw ili naczeln ikow i wydz. bezp. p. Li­
sowskiem u bezow ocność do tychczaso­
wych zarządzeń  w ładz dla zab ez­
p ieczen ia  spokoju w  p racy  tra g a ­
rzy. C złonkow ie bebesow skiego Zw iąz­
ku nadal te ro ryzu ją  b ezkarn ie  d ługolet­
nich pracowników tragarsk ich , bijąc ich 
i nie dopuszczając do pracy.

P. Lisowski ośw iadczył delegacji, że 
p rzed łoży ł już odpow iednim  w ładzom  
w nioski, m ające n a  celu uregulow anie 
p racy  trag a rzy  i zabezpieczenie jej spo­
koju. N arazie, w  zak resie  sw ych kom - 
petencyj, zarządził, by  policja sp ę ­
dza ła  z p o ste runków  trag a rsk ich  tych 
w szystkich, k tó rzy  nie posiadają k a r t

re jestracy jnych  z U rzędu  P rzem ysłow e­
go, upraw niających  do w ykonyw ania za­
wodu tragarza . I nadal p racę  tę  w yko­
nyw ać będą mogli ty lko posiadający  
k a r ty  rejestracy jne.

W  najkrótszym  czasie m a nastąp ić 
podział stacyj tragarsk ich  tak , by  un ie­
możliwić stosow any do tej po ry  w yzysk 
w obec dotychczasow ych pom ocników  
przez tragarzy , należących do BBS lub 
innych.

Co do osta tn ich  napaści i bójek, a n a ­
w et grab ieży  ze stro n y  bebesow ców , p. 
L isow ski zażądał p rzedstaw ien ia  przez 
Zw. T ransportow ców  dokładnych d a­
nych o tych zajściach. Z pośród  w in ­
nych ujęto do tej chwili 9-ćiu bebesow ­
ców ; p rzebyw ają oni w  areszcie. Po 
p rzeprow adzen iu  dochodzenia, w szyscy 
w inni m ają być pociągnięci do surow ej 
odpow iedzialności.

W  zakończeniu  p. L isow ski ośw iad­
czył, że uczyni w szystko, by  zapew nić 
spokojną p racę  w szystk im  tragarzom  i 
furm anom .

dzać całe dnie na powietrzu, bądź na 
wycieczkach do pobliskich lasów, 
bądź na grach sportowych, mając za­
razem zapewnioną kąpiel rzeczną.

Na kolonjach w Podobłociu urzą­
dzony jest ponadto punkt lekarski, 
wyposażony w podręczną apteczkę i 
pięć łóżek, gdzie chorzy znajdą opie­
kę i doraźną pomoc lekarską.

Spędzenie paru tygodni w dobrych 
warunkach klimatycznych i przy od- 
powiedniem odżywianiu przyniesie 
niewątpliwie wielką korzyść dla zdro­
wia najbardziej potrzebującej wypo­
czynku na wsi młodzieży robotniczej, 
jaką Kasa Chorych m. W arszawy bę­
dzie w stanie wysłać na wieś w prze­
ciągu sezonu letniego.

O negdaj w  nocy zosta ł za trzym any  w 
U rzędzie śledczym  w oźny banku  Juljan 
Hoffman, pracu jący  tam  już od 26 lat, 
z pow odu sprzeczności jego zeznań  z ze ­
znaniam i innych św iadków . P rzypusz­
czają jednak  pow szechnie, iż za trzy m a­
nie H offm ana jest ty lko form alnością i 
że zostanie on w ypuszczony na wolność.

B ank H andlow y w  Łodzi w yznaczył 
15.000 zł. nagrody za w ykrycie sp raw ­
ców.

ni, nie by ły  bezpodstaw ne.
N adużycia m ają sięgać pow ażnej kw o­

ty  p ó łto ra  m iljona zło tych.

STAN POGODY
POGODNIE.

Przewidywany przebieg pogody w Polsce: 
W dalszym ciągu pogodnie. Po chłodnej no­
cy w ciągu dnia znaczne ocieplenie. Słabe 
wiatry północno - wschodnie lub cisza*

Kronika polityczna
Z PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

P rem jer Sław ek  p rzy ją ł w czoraj p rzed  
południem  kolejno M in istra  Reform  
Rolnych Staniewicza, M inistra  R obót 
Publicznych M atakiewicza oraz posła 
polskiego w  Sofji A dam a Tarnowskiego.

NADZW YCZAJNA KOMISJA
SEJM OW A PRZESŁUCHUJE 

ŚWIADKÓW.
P rzew odniczący  nadzw yczajnej k o ­

misji sejmowej dla zbadan ia  nadużyć 
popełnionych p rzy  budow ie gm achów 
dyrekcji kolejowej w  Chełm ie pose ł So- 
lański (B. B.) w yznaczył n a  dzień 23 
b. m. posiedzenie kom isji celem  p rz e ­
słuchan ia  św iadków . Z eznania złożą: 
w icem inister kom unikacji inż. Czapski, 
b. m in ister kom unikacji Rom ocki i n a ­
czelnik w  tern m inisterjum  G ałecki.

PRZEJĘCIE DÓBR KOMORY 
CIESZYŃSKIEJ.

W  zw iązku  z orzeczeniem  Sądu N aj­
wyższego, uchylającego decyzję Sądu 
A pelacyjnego w  K atow icach, k tó ra  
p rzyznała  n iek tó re  dobra  kom ory c ie­
szyńskiej H absburgom , już w  przyszłym  
tygodniu w szystk ie m ajątk i H absbur­
gów n a  Śląsku Cieszyńskim  w ejdą pod 
sta łą  adm inistrację państw ow ą.

NARADA 
W DRUSKIENIKACH

W  kołach  politycznych obiega po­
głoska, że p. P rezy d en t R zeczypospoli­
tej podczas sw ego objazdu w ojew ódz­
tw a  w ileńskiego za trzym a się w  D ru- 
sk ien ikach  u baw iącego  tam  M inistra 
P iłsudskiego, z k tórym  odbędzie n a ra ­
dę.

Ja k k o lw iek  m arsz ru ta  p. P rezy d en ta  
nie p rzew idyw ała  za trzym ania  się w  
D ruskienikach, utrzym ują, że w izyta ta  
była już daw no  planow ana.

POSIEDZENIE, 
KTÓRE NIE ODBYŁO SIĘ

N a w czoraj w  południe zapow iedzia­
ne by ło  posiedzenie K onw entu  Senjo- 
rów  S enatu , czyli — jak „sanacja" c ia­
ło  to  nazyw a — przew odniczących k lu ­
bów  senackich .

P osiedzenie to  nie doszło jednak  do 
sku tku , poniew aż p. M arszałek  Szy­
m ański w oli nie w daw ać się w  dysku­
sje n a  tem aty  p arlam en ta rn e .

* *
*

W  ostatn ie j chwili dow iadujem y się, że 
posiedzenie to  odbędzie się dziś o godz. 
1-ej w  południe w  gabinecie M arszałka  
Senatu.

NOWI SENATOROWIE
Na poniedziałkow em  posiedzeniu 

G łów nej Komisji W yborczej, k tó ra  po 
un iew ażnieniu  p rzez  Sąd Najwyższy 
m andatu  senato rsk iego  p. Al. Achm a' 
łow icza (B. B.) z  W ilna -*- m andat ten  
p rzydzie liła  z listy  państw ow ej W ito l­
dowi Czartoryskiemu ze S tr. Naród., 
byłem u senatorow i w  poprzednim  S e­
nacie.

Je że li tedy  dzisiejsze posiedzenie S e­
natu  dojdzie do skutku, to  ślubow ania 
złożą sen. Czartoryski i tow . A ndrzej 
Radek, k tó ry  w chodzi do Senatu  na 
m iejsce zm arłego w icem arszałka tow. 
S tan is ław a Posnera.

„PRASA"
ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW D Z I E N N I K Ó W  

I CZASOPISM
Zacznie w y c h o d z i ć  od lipca r. 1930  jako  
dw um iesięcznik, a od początku roku 1931 

jako m iesięcznik .
Jedyne w Polsce czasopismo poświęcone 

wyłącznie sprawom wydawniczo-prasowym.
Prenumerata za 3 numery tegoroczne wy­

nosi z przesyłką pocztową 4 zł. Egzemplarz 
pojedynczy 1 zł. 50 gr.

Adres wydawnictwa. Warszawa, Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 40 m. 4, teł. 540-00. 
Konto P. K. O. Nr. 18.606.

[ l ) 0 n 0 I W 7 n D  s Yf i l is.  tryper, niemoc 
W b l l b i y i A r l l b  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L eszn o 3 6 .  Przyjm. 9 i \— 9 w. C*ny lecznlcowe

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J . Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok  D w orca G łów nego)
Przyjm. 11 r. — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poł.

C eny leczn ico w ee

J a k  donosiliśm y, osta tn io  odbyły  się 
w ybory do R ady  M iejskiej m iasta  A lek ­
san d ro w a  - K ujaw skiego, p rzyczem  lista  
PPS i Zw iązków  Zaw odow ych otrzym ała 
głosów  1260, m andatów  9.

W  poprzednich  w y lo ra c h  o trzym aliś­
m y 888 głosów  i 9 m andatów . O becnie, 
p rzy  w iększej frekw encji, utrzym aliśm y 
swój s tan  posiadania, zw iększając ilość 
głosów  o 372. „Sanacja", w raz z BBS, 
do sta ła  ty lko  1 m andat (239 głosów).

P rzeciw ko PPS zm obilizow ała się ca ­
ła  reak c ja  z jaknajw iększą zaciek łością . 
W arto  też nadm ienić, że p rezes G łów nej

Komisji W yborczej, sędzia  Olejników, 
ogłosił sk ład  zgłoszonych list, bez icb 
nazw  tak , że lis ty  poza  num eram i m iały 
ty lko  nazw iska kandydatów . Złośliwi 
pow iadają, że jest to  figiel m ądrości p. 
re jen ta , zasiadającego w  G łów nej K om i­
sji, szw agra m in istra  C ara, k tó ry  w  ten  
sposób popisuje się sw oją znajom ością 
p raw a. Nam to  nie zaszkodziło , gdyż lu ­
dność dobrze w iedzia ła, że lis ta  Nr. 2—- 
to  P. P. S.!

Pom im o w ielk ich  szykan, z w yborów  
w yszliśm y zw ycięsko .

strza, domagała się większość Rady 
i miejscowego społeczeństwa.

Jest to typowe dla rządów „sana­
cyjnych", że właśnie takiego człowie­
ka mianuje się komisarzem rządq* 
wym!

zebran ie  K oła M łodzieży —  to  bardzo  
długo zastanaw iano  się, czy sa li udzie­
lić...

Na zebran ie zjechało 5 obszarn ików  ł 
dw óch nauczycieli - karje row iczów . A ni 
jeden  w łościanin  nie p rzy b y ł!

D ysponow ać groszem  publicznym  w  
ten  sposób p. Lenkiewicz nie m a p raw al 

W  okresie  straszliw ej nędzy  i bez ro ­
bocia zdobył się on n a  ten  „m agnacki’5 
gest, kosztem  najbiedniejszych, ażeby  
zadokum entow ać sw oje w iernopoddan - 
cze stanow isko  w obec B. B.I

K0L0N JE WYPOCZYNKOWE 
KASY CHORYCH M. WARSZAWY

Dnia 16 b. m. odbyło się otwarcie 
własnych kolonij wypoczynkowych 
Kasy Chorych m. W arszawy w p ięk­
nej lesistej miejscowości Podobłocie 
pod Życzynem, nabytej przez Kasę 
przed paru laty.

Kolonje te przeznaczone są dla 
młodzieży robotniczej nieletniej w 
wieku od 14 do 21 lat, mającej pra- 
wa do świadczeń Kasy. Pobyt na ko­
lonjach trw a dwa tygodnie i jest bez­
płatny, wyjeżdżający wpłacają jedy­
nie po 10 złotych na koszty przejaz­
du.

Wyjazd na kolonje odbywa się gru­
pami około 100 osób. Pierwsza gru­
pa w liczbie 83 osób przybyła do Po- 
doblocia dnia 16 b. m. i zamieszkała 
w namiotach. Młodzież będzie spę-

ŚLEDZTWO W SPRAWIE NAPADU 
BANDYCKIEGO W ŁODZI

W ładze policyjne p row adzą energ icz­
ne śledztw o w  spraw ie  napadu  na sk a r­
b iec B anku H andlow ego w  Łodzi.

Do w szystk ich  w iększych m iast P ol­
ski w yjechali w yw iadow cy U rzędu Ś led­
czego w  poszukiw aniu  20-letniego Otto­
na Jounga, gońca B anku H andlow ego, 
k tó ry  jest podejrzany  o udział w  n a p a ­
dzie (we w czorajszym  num erze „R obot­
n ika" nazw isko  to  było b łędn ie p o d a­
ne), o raz kobiety , p raw dopodobnie k o ­
chanki Jounga.

ARESZTOWANIE PLENIPOTENTA 
TOMASZA HR. ZAMOYSKIEGO

Od dłuższego czasu  opow iadano so­
bie w  szerok ich  ko łach  W arszaw y  o 
w ykryciu  nadużyć w  adm inistracji dóbr 
Tom asza Zam oyskiego i że sp raw cą tych 
nadużyć jest d ługoletn i i zaufany  p len i­
p o ten t p. Tom asza Zam oyskiego p. Zyg­
m unt Liedtke, znany  w  sferach  ziem iań­
skich i bankow ych W arszaw y.

W  tych dn iach  p. L ied tke  został, z po ­
lecen ia  w ładz sądow ych, aresztow any , 
co dow odziłoby, że pogłoski, k tó re  po ­
s ta rz a n o  w W arszaw ie  od paru  tygod-

W czoraj, o godz. 12-ej, w  lasach spó ł­
ki eksploatacyjnej „K ołłąta j" w  m iej­
scow ości P o traw ki, gminy P iaski, po ­
w ia t w ołkow yski, z nieustalonej do­
tychczas przyczyny w ybuchł pożar. 
S kutkiem  sprzyjających w arunków , a 
m ianow icie suszy i w iatru , ogień objął 
szybko duży kom pleks lasu, s tan o w ią­
cego w łasność w spom nianej spółki, m a­
jora rezerw y  Je łow ick iego , w łaściciela 
m ajątku B iełow icze, i k ilku  okolicznych 
wsi, F a la  ognia sz ła dołem  lasu w ysoko­
piennego i górą lasu m łodego, p rzew aż­
nie 20-letniego,

W  akcji ra tunkow ej b ra ła  udział z o- 
grom ną ofiarnością ludftość okolicznych 
wsi,

Do akcji zm obilizow ane zosta ły  całe 
obsady okolicznych posterunków  poli­
cji, p o n ad to  z W ołkow yska w yruszył 
oddział w ojska.

O godz. 16.30 pożar zo s ta ł zlokalizo­
w any na obszarze pobliskiej łąki. Spło­
nęło  ko. 1700 ha lasu, w  tem  60 ha la ­
su w ysokopiennego i 30 ha„ stanow ią-

BIAŁA
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ I MIANOWANIE KOMISARZA

Decyzją wojewody krakowskiego 
rozwiązana została Rada miejska w 
Białej koło Bielska, a komisarzem 
rządowym mianowany został dotych­
czasowy burmistrz dr. Dellinger (sa­
nacja), którego dymisji, jako burmi-

DUBIAŻYN (POW. BIELSK PODLASKI)
B. B. POD URZĘDOWĄ OPIEKĄ

N a dzień  18 m aja zw ołano do sali gm i­
ny Dubiażyn (pow. B ielsk Podlaski) ze ­
b ran ie  organizacyjne B. B. Rady gmin­
nej nie pytano, czy zezw ala na odbywa­
nie w  swej sali politycznych posiedzeń. 
F a k t tem bardziej jest ch a rak te ry s ty cz ­
ny, że gdy chodziło o udzielen ie sali na

TARNOPOL
HOJNY BURMISTRZ Z FUNDUSZÓW MIEJSKICH

B urm istrz m. T arnopola, dr. Lenkie­
w icz, w yasygnow ał na cele „bezparty j­
nego S trzelca... 1000 zło tych z fundu­
szów  m iejskich, ty tu łem  w kładk i— oczy­
w iście, bez w iedzy 1 zgody R ady M iej­
skiej!...

KRAKÓW
ZNOWU KATASTROFA BRAKU WODY W KRAKOWIE

W poniedziałek o godz. 5.30 rano, pękła 
główna rura wodociągowa opodal klasztoru 
Norbertanek na Zwierzyńcu. Wskutek gwał­
townego parcia wody, powstała w ziemi zna­
czna szczelina, którą woda buchnęła ze­
wnątrz, zalewając całą przestrzeń przy kla­
sztorze Norbertanek i wdzierając się do ko­
ścioła oraz do kilku domów parterowych. 
Zaalarmowany o wypadku zarząd ^ d o c ią ­
gów miejskich zamknął dopływ wody do 
miasta, a równocześnie wysłał na miejsce ka­
tastrofy pogotowie robotników z inż. Tokar­
skim na czele. Pogotowie przystąpiło na-

LIDA
NADUŻYCIA W WIĘZIENIU ŚLEDCZEM

W  roku ubiegłym  ujawniono naduży­
cia w  w ięzieniu  śledczem  w  Lidzie, k tó ­
rych dopuszczali się: k ie row nik  działu
p racy  Zim nicki, za w iedzą naczeln ika 
w ięzienia B ortnow skiego. M alw ersacje 
po legały  na fałszow aniu ksiąg obrotów  
działu pracy, celem  zapew nienia w ym ie-

"  i t h u l u  n u L C J U w  i

W arszaw a zatrzym any zosta ł na stac 
w  Żegiestow ie. D opiero po uprzątn ięci

Na p rzestrzen i K rynica —  Nowy Sącz 
pociąg tow arow y, przechodzący  przez 
zw rotn icę na stacji w  Piw nicznej uległ 
częściow em u w ykolejeniu. U dający się 
za nim, pociąg pośpieszny K rynica —

toru , co trw ało  godzinę, pociąg pośpiesz* 
n y  ruszy ł w  dalszą drogę. (PAT).

POW. WOŁKOWYSKI
POŻAR LASU

tychmiast do rozkopania miejsca, w którem 
pękła rura, oraz do oczyszczenia z wody ko­
ścioła, którego nawy były zalane. Wymianą 
rury miała nastąpić dopiero we wtorek ko­
ło południa.

Zarząd wodociągów uruchomił rezerwowy 
rurociąg (rury o średnicy 100 mm.), którj 
sięgał jedynie do Rudawy, tak, że wodę o- 
trzymały tylko dwie ulice w mieście t, j. 
Ks. Józefa i Królowej Jadwigi, natomiast 
Salwator, Półwsie Zwierzynieckie, jak wo- 
góle cały Kraków znalazł się nagle bez wody,

nionym  urzędnikom  korzyści m a teria l­
nych. W  ub ieg łą sobotę B ortnow ski i 
Zim nicki s tanęli p rzed  sądem  i zostali 
skazani: p ierw szy  na rok  w ięzienia, d ru ­
gi za ś  na 3 la ta, z pozbaw ieniem  p raw  
stanu .

KRYNICA

cych w łasność w łościan. W edług do­
tychczasow ych przypuszczalnych obli­
czeń, s tra ty  w ynoszą około  300 tys. zło ­
tych.

1  WCZORAJSZEJ*G(EŁDV ™
Waluty: Dolary St. Zjedn, 8.88>2 (sprze­

daż 8.90¥2< kupno 8.86%).
Dewizy: Belgja 124.45 (sprzedaż 124.76, 

kupno 124.14), Budapeszt 156.05 (sprzedaż 
156.45, kupno 155.65), Bukareszt 5.301/ 3 
(sprzedaż 5.32, kupno 5.29), Gdańsk 173.25 
(sprz. 17368, kupno 172.82), Holandja 358.75 
(sprzedaż 358.75, kupno 357.85), Kopenhaga 
238.70 (sprzedaż 239.30, kupno 238.10), Lon­
dyn 43.33)^ (sprzedaż 43.44, kupno 43.23), 
Nowy Jork 8,91 (sprzedaż 8.93, kupno 8.89), 
Paryż 30.01 (sprzedaż 35.10, kupno 34.92), 
Praga 26.45 (sprzedaż 26.51, kupno 26.39), 
Szwajcarja 172.75 (sprzedaż 173.18, kupno 
172.32), Sztokholm 239,57 (sprzedaż 240,17, 
kupno 238.97), Włochy 46.73 (sprzedaż 46.85 
kupno 46.61), Wiedeń 125.86 (sprzedaż 126.11 
kupno 125.55),
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0 WARUNKI PŁAC 
W KOPALNIACH
WĘGLA BRUNATNEGO

Międzynarodowa Konferencja Pracy 
w Genewie w komisji węglowej dysku­
towała w dalszym ciągu nad sprawą ko­
palni lignitu. Delegat polski p. Doleżal, 
stwierdził ponownie, że wszystkie 
względy socjalne, techniczne i ekono­
miczne przemawiają za objęciem lignitu 
wydobywanego sposobem szybowym, 
przez obecną konwencję, zaś w stosunku 
do lignitu, wydobywanego sposobem od­
krywkowym, oraz do robotników, za­
trudnionych na powierzchni kopalni wę­
gla kamiennego należałoby równocześ­
nie zastosować przepis konwencji wa­
szyngtońskiej. Stanowisko p. Doletala 
popierali przedstawiciele rządu czecho­
słowackiego i belgijskiego oraz cała gru­
pa robotnicza, czego wyrazem były 
przemówienia tow. posła Stańczyka o- 
raz delegatów robotników francuskich, 
robotników czeskich oraz robotników 
włoskich.

KONGRES 
ŁOTEWSKICH SOCJALISTÓW

Ag. A. T. E. donosi z Rygi, że za­
kończył się kongres łotewskiego stron­
nictwa socjalno-demokratycznego. Za­
daniem kongresu było uchwalić nowy 
program partji. Program zredagowany 
na zasadzie programu austrjackiej par­
tji socjal-demokratycznej ze zmianami 
przystosowanemi do właściwości łotew­
skiego życia gospodarczego i politycz­
nego przyjęto bez zmian. Lewe skrzydło 
socjalnej-demokracji domagało się zra- 
dykalizowania programu w kierunku 
zaostrzenia taktyki politycznej i pro­
gramu gospodarczego. Po dłuższej dys­
kusji odnośne wnioski lewicy odrzuco­
no, W nowym programie łotewska so- 
cjalna-demokracja, akcentująca do tej 
pory tylko obronę interesów proletar- 
jatu miejskiego, poraź pierwszy zwra­
ca uwagę na proletarjat wiejski, które­
go interesów zamierza od tej pory bro­
nić i rozszerzyć pracę polityczną rów­
nież i na wieś,

EKSPLOZJA 
SKŁADÓW AMUNICJI

400 OFIAR
Donoszą z Pekinu o olbrzymiej eks­

plozji składów amunicyjnych w Sche- 
schau w prowincji Honau. Rozmiary 
katastrofy są bardzo poważne ze 
względu na wielkie ilości zamagazyno- 
wanej amunicji Według dotychczaso­
wych obliczeń 100 ludzi poniosło śmierć, 
300 zostało rannych. Okolica miejsca 
katastrofy przedstawia obraz całkowi­
tego zniszczenia.

DLACZEGO „MOMENT" 
NIE WYCHODZI?

Otrzymaliśmy następujący komunikat:
Od czwartku, dnia 12 b, m. wstrzy­

mano wydania „Momentu" i „Radja" z 
powodu tego, iż personele redakcji, ad­
ministracji oraz drukarni wspomniane­
go wydawnictwa przerwały pracę.

Celem wyjaśnienia powodów, któ­
re zmusiły nas do takiego postępowa­
nia, oświadczamy:

1) w danym razie nie chodzi o żąda­
nie podwyżki płac ze strony persone­
lów, lecz o lokaut ze strony wydawców, 
którzy nie dotrzymali umowy zbiorowej 
z naszymi związkami i w zeszłą środę 
(t. j. 11 b. m.) wypłacili nam pensję, 
zreudukowaną o 20 proc.; 2) powyższą 
redukcję przeprowadzono nie zważając, 
że przed pewnym czasem zredukowano 
płace personelom wydawnictwa o 10 %;
3) nadmieniamy jeszcze, że powyższą 
redukcję przeprowadzono w czasie, gdy 
wydawnictwo „Momentu" przeprowa­
dza obecnie szereg technicznych inwe- 
stycyj, sięgających do miljona złotych.

Biorąc pod uwagę powyższe oraz sze­
reg innych powodów, uważamy obecną 
redukcję płac za nie usprawiedliwioną 
i jako zamach na prawa personelów, 
które to prawa zostały wywalczone 
przez nasze organizacje w przeciągu 
wielu lat. Przyjmujemy narzuconą nam 
walką i będziemy ją nadal prowadzić z 
całą stanowczością.

Rada Zawodowa przy Zw. Żydowskich 
Literatów i Dziennikarzy w Warszawie. 
Zw. Zawodowy Robotników Drukar­
skich w Polsce, Oddz. w Warszawie. 
Sekcja Pracowników Prasowych przy 
Powszechnym Zw. Zaw. Pracowników 
Handlowych i Biurowych w Polsce, Od­
dział Warszawa.

POKWITOWANIE
Komitet zbiórki Robotniczego Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci kwituje łaskawie ofiarowa­
ne zł. 10 i 17 książek przez p. Witkowskie- , 
ko z Miłosny. j

Co słychać w Warszawie?
STYPENDJUM.

Kasa im. Mianowskiego zawiadamia, że w 
przyszłym roku akademickim przyznane bę­
dzie stypendjum w sumie około 3000 zł. z 
funduszu stypendialnego im. Edwarda Sach­
sa, dla studenta wydziału fizycznego lub fi­
zyczno - matematycznego Uniwersytetu w 
Warszawie, Poznaniu lub w Wilnie, Polaka.

„PRASA".
Pod tym tytułem zacznie od lipca r, b. wy­

chodzić nowe czasopismo — organ Polskiego 
Zw. Wydawców. „Prasa", która w roku bie­
żącym ukazywać się będzie jako dwumiesię­
cznik, a od początku roku 1931 jako miesię­
cznik, poświęcona będzie wszelkim sprawom, 
wiążącym się z polską produkcją wydawni­
czo - prasową. Redakcję „Pracy" objął dy­
rektor p. St, Kauzik. Nowe czasopismo 
(pierwsze tego typu wydawnictwo w Polsce) 
wzbudzi bezwątpienia żywe zainteresowanie 
nietylko w sferach wydawniczych i graficz­
nych, ale również wśród tych wszystkich, 
którzy interesują się stanem i rozwojem pra­
sy polskiej,
Z TOW. NAUKOWEGO W WARSZAWIE.
W środę, dn. 18 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 

w siedzibie Tow, Naukowego Warszawskie­
go przy ul. Śniadeckich Nr. 8, odbędzie się

Zebranie Wydziału I-go (językoznawstwa i 
historji literatury), na którem prof. Dr. An­
toni Kryński wygłosi referat p. t. „O języku 
Kochanowskiego".

W piątek, dnia 20 b. m., o godz. 6-ej po 
po poł., w siedzibie Tow. Naukowego War­
szawskiego przy ul. Śniadeckich Nr. 8, odbę­
dzie się Zebranie Wydziału Iii-go (nauk ma­
tematyczno - fizycznych).

Z WARSZ. SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH.
Dr. B. Krystall przekazał do dyspozycji 

Rady Głównej Szkoły Sztuk Pięknych w 
Warszawie zł. 1000 na nagrodę imienia nie­
żyjącego syna Karola Krystalla dla najbar­
dziej wyróżniających sią dwóch dzieł z dzie­
dziny malarstwa i rzeźby na dorocznej wy­
stawie studentów Szkoły Sztuk Pięknych, lub 
za całokształt twórczości w wymienionych 
działach.

Pan Krystall nosi się z zamiarem stałego 
i trwałego ustalenia tej nagrody, jako renty 
od wniesionego w przyszłości kapitału.

Również nagrodę, w postaci kasety z far­
bami do dyspozycji Rady Głównej Szkoły 
przekazał p. Cz. Garliński.

Dyrektorem Szkoły Sztuk Pięknych w War­
szawie na rok akademicki 1930 — 31 został 
wybrany prof. Tadeusz Pruszkowski,

OFIARA KĄPIELI
Na Bielanach, wprost zdro.u, wypłynęły 

zwłoki ofiary kąpieli. Dmat ma na szyi kią- 
żek z numerem 2880 i napisem „Szkoła Ko­
złowskiego", Są to prawdopodobnie zwłoki 
19-letniego Witolda Sternusa (Wronia 67),

który, będąc w ub. niedzielę na plaży Ko­
złowskiego, nie zgłosił się już po ubranie. 
Zwłoki policja komisarjatu rzecznego prze­
wiozła do Warszawy, a następnie do prosek­
torium.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W poczekalni 3-ej klasy na dworcu War­

szawa - Gdańska otruła się kwasem octo­
wym 25-letnia Walerja Kańska, służąca (wieś 
Góra pow. grójecki). Przewieziona do szpi­
tala Wolskiego.

— 28-letni Bronisł. Pęciak (Ząbkowska 24) 
bednarz, otruł się esencją octową. Przewie­
ziony do szpitala Przemienienia Pańskiego.

— Przy ul. Odrowąża 68 murarz, 30-letnia 
Franciszek Gołębiowski (Wronia 38), zadał 
sobie nożem 4 rany cięte klaski piersiowej. 
Przewieziony do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.,

— W bramie domu (Dzielna 37) napiła się 
jodyny 17-letnia Felicja Bednarczykówna 
robotnica. Pogotowie odwiozło ją do domu.

KRWAWE ZAJŚCIE W RODZINIE
U matki swej Franciszki Frankowskiej, 

wdowy (p; Kazimierza Wielkiego Nr. 4) za­
mieszkuje syn jej z pierwszego męża, Alek­
sander Sikorski, kotlarz, z żoną 32-letnią 
Zofją i dwojgiem dzieci. Ub, nocy gdy Si­
korska leżała w łóżku, przyszedł do nich 
brat przyrodni męża jej, zamieszkały o pię­
tro niżej, ślusarz. Wszczął on z bratem ro­
zmowę, która przeszła wkrótce w kłótnię. 
Widząc, że się zanosi na bójkę, Sikorska sta­
rała się nie dopuścić do tego, stając w obro­

nie męża. Wtedy Frankowski rzucił się na 
nią z pięściami. Gdy Sikorska, wzywając 
pomocy, chciała wybiec na klatkę schodową, 
u drzwi zagrodziła jej drogę żona Frankow­
skiego, która wepchnęła S. do mieszkania 
i tam oboje Frankowscy rzucili ją na podło­
gę, bijąc i kopiąc nieszczęśliwą szwagierkę. 
Poturbowana S. pojechała do ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarz udzielił jej pomocy, 
stwierdzając potłuczenie rąk, nóg, pośladka, 
brzucha i czoła. (WAD.).

W SPRAWIE AKWIZYTORÓW OGŁOSZENIOWYCH
ORZECZENIE KOMISJI ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW

I CZASOPISM
Zarząd Główny Zw. Wydawców przesyła 

następujący komunikat:
Powołana przez Zarząd Główny Polskiego 

Związku Wydawców Dzienników i Czaso­
pism specjalna Komisja w składzie pp. Mar­
celego, Palemona Magnuskiego, Mieczysława 
Niklewlcza i tow. Jerzego Szapiry, której po­
lecono zbadanie skargi pewnego przedsię­
biorstwa na niewłaściwe postępowanie kilku 
akwizytorów ogłoszeniowych, zakończyła swe 
prace.

Wydawnictwa wymienione w skardze, dla 
których akwizytorzy, ci pracują, udzieliły wy­
jaśnień w odpowiedzi na zapytania Komisji. 
Na podstawie tych wyjaśnień, jako też pi­
śmiennych oświadczeń akwizytorów, których 
postępowanie było powodem skargi, komisja 
doszła do wniosków następujących:

1) nie we wszystkich wydawnictwach sto­
sunki między wydawnictwami a akwizytora­
mi są z należytą dokładnością ustalone w 
szczególności tam, gdzie chodzi o pozwole­
nie udzielanie akwizytorom na reprezento­
wanie wydawnictwa, oraz o zakres tego peł­
nomocnictwa;

2) wskutek tego niektórzy akwizytorzy o- 
głoszeniowi bez dostatecznego upoważnie­

nia składają oświadczenia i biorą zobowią­
zania w imieniu wydawnictwa;

3) klijenci ogłoszeniowi, jak w wypadkach 
badanych przez komisje, zdradzają niekiedy 
karygodną łatwowierność i nie sprawdzają 
informacji udzielanych przez akwizytorów o- 
raz nie badają wartości zoobwiązań składa­
nych przez nich w imieniu wydawnictwa;

4) zaś niektóre wydawnictwa przez brak 
kontroli nad działalnością akwizytorów nie 
zawsze cą w stanie zapobiedz ich czynnoś­
ciom niewłaściwym;

5) w tych warunkach wytworzyła się sy­
tuacja, w której możliwe są nieuzasadnione 
posądzenia wydawnictw o współudział w nie­
właściwych akcjach akwizytorów.

Wobec powyższego komisja wyraża prze­
konanie, że wydawnictwa dla obrony powagi 
i zaufania do prasy oraz dla obrony włas­
nych interesów przedsięwezmą jaknajdalej 
idące środki ostrożności przy doborze praco­
wników, dostarczających ogłoszenia, oraz 
przy wykonywaniu przez nich czynności a- 
kwizycyjnych.

Komisja nie wyrokuje odnośnie meritum 
zarzutów, gdyż firma skarżąca skierowała 
sprawę na drogę sądową.

s a p

Z E  S P O R T U
PLENARNE POSIEDZENIE Z.R.S.S.-U

W dniu 19 czerwca r. b. o godz. 10-ej 
rano w lokalu ZRSS., przy ul. Flory 1, 
m. 18, odbędzie się posiedzenie plenar­

ne Zarządu ZRSS.
Uprasza się wszystkich członków Za­

rządu o przybycie.

A.Z.S.—ZNICZ 2 : 0  ( 0 : 0 )
W Pruszkowie rozegrany był mecz piłkar­

ski pomiędzy AZS-em i Zniczem o mistrzo­
stwo klasy A. W meczu tym zwyciężył AZS

2:0 (0:0), mimo 5 rezerwowych. Bramki zdo­
byli Kęszycki i Ohutkiewicz.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY ZA PROWADZENIEM MOTORÓW

Z OPERY

Dziś o godz. 20 na Dynasach rozegrane zo­
staną międzynarodowe zawody kolarskie za 
prowadzeniem motorów przy udziale Kawa-

muro (Japonja), Gilgena (Szwajcarja), Ziem- 
mecka (Niemcy), Langego (Legja), Oksiuty- 
cza (WTC) i innych. i

„Tosca" z p. Wandą Wermińską-Róiańską. 
„Tosca" nie należy do tych oper, w których 

łatwo byłoby pokazać coś nowego publicz­
ności. Jej dramat nikogo już nie wzrusza, 
a łezka melodyjna Pucciniego wydaje się 
często nieszczera.

To też p. Wermińskiej trudno było odświe­
żyć postać Toski, wlać w jej ograne i zba- 
nalizowane ar je świeże soki młodości i sce­
nicznego uroku. Jednakże wiele może praca 
i talent kształceniem mocno wsparty i ra­
cjonalnie zasilany: Tosca p. Wermińskiej-
Różańskiej była na nowo odczutą wespół z 
p. Zaleskim i p, Bregy, dobrze wystudjowa- 
na, głosowo świeża, rytmicznie dyrekcją p. 
Mazurkiewicza podtrzymywana czujnie. So­
pran dramatyczny śpiewaczki zdaje się nie 
budzić już obaw co do nierówności emisji i 
mało dźwięcznej średnicy. Arja „żyłam sztu­
kę" z II aktu dowiodła tego najlepiej.

H. D.

iPOPISY UCZNIÓW
KONSERWATORIUM

W ubiegłą niedzielę, w sali Filharmonji od­
był się V i ostatni popis uczniów Konserwa­
torium Muzycznego.

Sumując ogólne wrażenia ze wszystkich 
popisów z przyjemnością można twierdzić, że 
ostatnie reformy wychodzą tej uczelni na do­
bre, że jakiekolwiek były jeszcze braki i nie­
dociągnięcia w poszczególnych działach, o- 
gólny poziom uczelni podnosi się stale, a 
wprowadzenie nauki bezpłatnej i istnienie 
Wydziału nauczycielskiego uprzystępnia nau­
kę wszystkim mającym odpowiednie uzdol­
nienie i zamiłowanie. Są to wielkie plusy w 
naszem życiu muzycznem, zdobycze nieda­
wne, które jednak w najbliższej przyszłości 
okażą się w skutkach doniosłe.

W rezultacie Konserwatorium zaprezen­
towało w roku bieżącym wcale pokaźną licz­
bę kompozytorów, dyrygentów, pianistów, 
skrzypków, wiolonczelistów, kameralistów, z 
których każdy, uzbrojony w zasób wiedzy fa­
chowej występuje teraz w życie z trudnem 
pytaniem „co dalej będzie". Odpowie im 
na to przyszłość, często równie nielitościwa 
dla dyplomowanych jak i niedyplomowanych. 
W każdym razie dla muzykalnych uczniów 
stud ja w Konserwatorjum bez względu na 
kłopoty i troski późniejsze — są same dla 
siebie wartością trwałą i na całe życie nie­
zapomnianą.

Popisy były dowodem poważnego już zży­
cia się młodzieży ze swoją sztuką. Wyróż­
nili się od tym względem pp, Szołowski, 
Wochniak, Dobryszycka, Dicksteinówna, Ka­
gan, Zygadło, Halik, Straszyński, Weymann, 
Tad. Kowalski i Cez. Kowalski.

Stosunkowo słabiej były reprezentowane 
klasy śpiewu, a zwłaszcza klasa operowa, 
której widocznie brakuje odpowiednich ma­
ter jałów uczniowskich i doświadczonego i 
sprawie oddanego kierownika; brakowało też 
instrumentów dętych tak niesłusznie lekcewa­
żonych przez studiujących muzykę uczniów.

Posucha na śpiewaków dała się odczuć na 
piątkowem „Requiem" Mozarta, w które tyle 
energji i zasługi włożyły chóry uczniów Kon­
serwatorjum i orkiestra uczniowska pod dyr. 
prof. Raczkowskiego. Soliści nie mogli im­
ponować, natomiast całość była dobra i do­
wiodła że uczniowie mogą się zdobyć na wy­
konanie wielkich arcydzieł zespołowych z po­
żytkiem dla siebie i słuchaczów.

H. D.

Co w y św ie tla ją  kina?
Astra: „Burza nad Azją".
Apollo; „Reporterka z Wieczomiaka". 
Atlantic: „Po zachodzie słońca".
Casino; „Krystyna" z Janet Gaynor. 
Capitol; „Pat i Patachon w opałach". 
Colosseum: „Trójka" z Czechową 
Filhannonja: „Niebezpieczna kobieta". 
Hollywood: .,Na zgliszczach namiętności". 
Kometa: „Pożar świata".
Miejski: „Cztery pióra,„
Pan: „Gehenna mi!ości"e
Pola Negri Pałace: „Upadły Anioł1'.
Palace: „Melodja serc".
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin” z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Czterech djabłów".
Wisła: „Arlekimada życia".
Wodewil: „Bohater krwawej areny”. 
Znicz; „Szachownica serc”,
As; „Miłość kozaka".
Bajka: „Miłość kozaka".
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa; „Pułk śmierci".
Era: „Hrabia Monte Christo".
Helios: „Ogród Atlaha".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos; „Kusicietka".
Lux: „Trędowata" ze Smosarską,
Mewa: ,Melodja Broadwaju".
Muza: „Dusze w niewoli".
Promień: „Mocny człowiek",
Praga: „Na froncie nic nowego".
Rena: „Serce lotnika".
Petit Trianon: „Ich czworo".
Riviera: „Białe piekło".
Sokół: „Władca Sahary".
Świt: „Czerwony błazen".
Staromiejski; „Człowiek śmiechu .
Ton: „Wiking krwawy król”.
Uciecha: „Kochanka Rozwolekiego”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO 
SZENIACH*.

„A S TRA" D!ł“
POTĘŻNY FILM

„BURZA NAD AZJĄ"
(potomek Czingis-Chana)

głośnego reżysera i artysty W. Pudowkina.
N a a c e n ie : Rewja....

Udział biorą: pp. Boghan Kowalski, Hań­
ska, Podolska, Józio Miller oraz słynna tan­

cerka Lubieniecka.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i 7. 
Następny film Czerwona Szabla.

D lw lękow c P A C IN O  Nowy-Świat 50. 
Kino LM 3IM U  P. „ 6> 8 i 10

JANET GAYNOR
• jako UROCZE ZACHWYCAJĄCE

DZIEWCZĘ Z HOLANDJI
w arcydziele dźwiękowem FOX'A p. t.

K R Y S T Y N A
Partnerzy: Lucy Doralne, Charles Nor­

ton i R. Schlldkraut.
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne

i Aktualja Dźwiękowe.
Apar,: „Western Electric". Własn. ,.Fox-Film"

COLOSSEUM f i - f f T S f »
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R 6  J K A“
w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 

„Wołga. Wołga" i OLGA CZECHOWA.
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. t. „Zwycięstwo Pokoju"

z udziałem całego zespołu.

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa B

Początek o godz. 6 .1 5 , 8 , 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY

odtworzą nam dzisiejszą tragedję walk wolnościowych 
w Indjach, w wielkim filmie DŹWIĘKOWYM p. i

CZTERY PIÓRA
wL Paramount Nadprogram dod. oświatowy, dod. Płci* 

sebera ftrykowy).

TEATR „ K O M E T  A“ Nr. 47

TeL 48-51.

POGANIN

P ożar  świata
Nadprogram

WYSTĘPY ARTYSTÓW
Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
W z n o w i e n i e !

„UPADŁY ANIOŁ"
W rolach głównych:
N an cy  C arro ll  i G ary  C o o p e r
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

Aparaty .,Western-Electric”.

Kino Ć U / I A T n U f i n »  Marszałko-
D źw ięk . „ J W I M I U W I U  wska 111

Początek 4,6, 8 i 10.
DZIESIĄTY I OSTATNI

Tydzień niespotykanego w dziejach war­
szawskich kinoteatrów olbrzymiego powo­
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 

śpiewno - dramatyczn.
RAMONA 
NOVARRO

Obecnie CENTY na wszystkie seanse 
OBNIŻONO.

Kino T F f  7 A PrzeiazcJ ^ (obokdźwiękowe I Ę V fc H  Pal,cu Mostowskich) 
Początek seansów: 6, osŁ 10.15. 

W ie lk i film  d źw ięk o w y

„Czterech djabłów"
z niezrównaną Janet Gainor
Ceny miejsc: Z ł .  1 ,—  i  15®.

w n n ru /ii “ N świat 43„ W U U C W I L  Pocz. 6, 8 i 10.10 
W letnim budynku w ogrodzie.

FILM NIEMY wyświetla wspaniały i potężny 
dramat

BOHATER K RW A W EJ ARENY
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i setki 

dzikich zwierząt.
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 

film dla młodzieży dozwolony.

Jeszcze jeden liść wawrzynu w doborze 
repertuaru

K i n a  U | | C L  Ą ((  TAMKA 34 
l l W  vis a vis Cyrku

ARLEKINADA ŻYCIA
przez piekło ku miłości.

Wspaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów, wraz z ca­
łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 

całego kontynentu.
w  roi. gł. Fee Malten i Henryk 6eorge

rywal Emila Janningsa.



S tr  6 „ROBOTNIK", środa, 18 czerwce 1930. N r . 171

Ś wi a t  w z d a r z e n i a c h
Kinematografii—Problem indyjsKiTragiczna śmierć mjr. Segravea—Statystyka rozwoju

ECHA TRAGICZNEJ ŚMIERCI MJR. 
SEGRAVE‘A.

Jak wiadomo naszym czytelnikom, 
postanowił słynny major Segrave nie­
dawno zaatakować rekord szybkości na

tastrofy łodzi Segrave „Miss England 
n “, doszła do przekonania, że katastro­
fa nie była spowodowana defektem 
motoru. Zarówno silnik łodzi, jak i wał 
korbowy są nieuszkodzone

gyi
SfH !

h m ł-

ŚMIERTELNY START MJR. SEGRAVE NA „MISS ENGLAND H“.

motorówce i  w  dniu 13 b. m. na swej 
motorówce „Miss England II" wystarto­
wał na jeziorze Windermaro. Próba 
wprawdzie się udała, gdyż mjr. Segrave 
osiągnął 163 km. na godzinę, a zatem o 
10 kim. lepiej od rekordu Gar Wooda, 
jednak tuż przy końcu próby łódź jadąc 
z szaloną szybkością, przewróciła się i 
mjr. Segrave z powodu wstrząsu i ogól­
nego poranienia zmarł tegoż dnia.

Wyłoniona specjalna komisja eksper­
tów, badająca przyczyny tragicznej ka-

Stwierdzono natomiast uszkodzenie 
przedniego pływaka. Jak się okazało, 
pływak został złamany silnem uderze­
niem gałęzi, która pływała po wodach 
jeziora. Gałąź tę wyłowiono w odległo­
ści kilkuset metrów od miejsca kata­
strofy. Znajdowała się ona na drodze 
wielu łodzi. Gałąź mierzy 20 stóp dłu­
gości i trzy cale średnicy przeciętnej.

Dopiero wczoraj po południu udało 
się wydobyć z jeziora Windermeere 
zwłoki mechanika Hallivela, który był

T E A T R  1 M U Z Y K A
Dziś u teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Święto ognia" 

Narodowy 
o 8 w. „Zły szeląg"

Letni
o 8 w. „Wysoka stawka"

T E A T R  „A TEN EU M ” , uL C zerw one­
go K rzyża 20. C odziennie o godz. 8-ej 
kom edja w  4-ch ak tac h  R o landa Be- 
tscha p. t. „W ładza  się  n ie  m yli”. B ile­
ty  ulgow e w ażne.

TEATR WIELKI. Dziś grany będzie no- 
wowystawiony balet-opera Noskowskiego 
„Święto Ognia" w całkowitej premjerowej 
obsadzie z prymabaleryną Szmolcówną na 
czele. W czwartek „Faust z nocą Walpur-

TEATR NARODOWY. Dziś „Zły szeląg".
TEATR LETNI, Dziś „Wysoka stawka".
TEATR POLSKI. Dziś sensacyjna sztuka 

JUnerykańska p. t. „Artyści!"
TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
„MORSKIE OKO". Dziś przedstawienie 

Sawieszone. Jutro premjera rewji „Codzien­
nie Dancing".

tE A T R  „QUI PRO QUO". „Budżet wio-
senny".

TEATR „MIGNON". Rewja „Dolar a mi­
łość".

„WESOŁY WIECZÓR". Rewja „Czy pa­
ni lubi bez?"

MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 
19. Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka 
Polityczna".

TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow­
ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy".

PRZEDSTAWIENIE BALETOWE W ŁA­
ZIENKACH. W najbliższy piątek, czyli dn. 
20 b. m. odbędzie się o godz. 8 m. 15 wiecz. 
atrakcyjne przedstawienie baletowe w Tea­

trze na wyspie w Łazienkach. Na przedsta­
wienie to złożą się balety: „Wesele na wsi", 
„Kupała", „Szopeniana" oraz divertissement 
„Taniec hiszpański” i „Lezginka" w wykona­
niu całego personelu baletowego z baletmi- 
strzem Parnellem i paniami Czarnecką i 
Leitzkówną na czele. Dyryguje kapelmistrz 
Rudnicki . W razie niepogody przedstawie­
nie odbędzie się w Teatrze Wielkim.

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w 
środę, w Dolinie Szwajcarskiej koncert or­
kiestry Filharmonii Warszawskiej, którym 
dyrygować będzie p. Seweryn Śnieckowski. 
W programie muzyka popularna. Po koncer­
cie rewja p. t. „Zależy od temperatury" w 
wykonaniu zespołu artystów z Jerzym Bo- 
rońskim na czele, oraz urozmaiconego wy­
stępami baletu Tacjanny Wysockiej. 
HALAMA I SIENKIEWICZ W „WESOŁYM 

WIECZORZE".
Przedstawienia rewji „Czy pani lubi bez" 

dobiegają końca. Jeszcze tylko przez 5 dni 
można tę rewję obejrzeć, gdyż już w ponie­
działek, 23 b. m., odbędzie się premjera wiel­
kiej rewji letniej p. t. „Halama u nas". 0 -  
bok gościnnych występów słynnej Zizi Ha­
lamy, która znalazła odpowiedniego partne­
ra w osobie p. Heinricha, a nadto zadebiutu­
je w numerze śpiewnym — czeka stolicę 
specjalna sensacja: Sienkiewicz, pianista-
wirtuoz o europejskiej sławie wykona swe 
improwizacje w ramach transkrypcji muzy­
cznych. Cały zespół wykona 16 oryginalnych 
numerów rewjowych. Bilety już do nabycia.

D z i ś

SZO PK A
P O M A J O W A
w Małej Sali Colosseum

Nowy-Świat 19
P o c z ą te k  o  g o d z . 730  ]  930 .

przydzielony Segrave’mu przez fabrykę 
Rollce Royce'a. Halivell trzymał kur­
czowo w dłoni ołówek i notatki. Do o- 
statniej chwili notował obroty silników 
łodzi i szybkość biegu.

Na zasadzie tych notatek skonfron­
towanych z notatkami komisji sędziow­
skiej okazało się, że w ostatniej rundzie 
tragicznego biegu osiągnął Segrave nie 
słychaną szybkość, wynoszącą 200 kim. 
na godzinę. Należy tu przypomnieć, że 
poprzedni rekord na łodzi motorowej, 
należący do amerykanina Garwooda 
wynosił 156 kim. na godzinę.

•  *
Na naszych ilustraq’ach mjr. Segrave 

w chwili startu na łodzi „Miss England 
II".
CIEKAWA STATYSTYKA ROZWOJU 

KINEMATOGRAFJI NA KULI 
ZIEMSKIEJ.

Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge­
newie ogłosiło nader ciekawe cyfry, j 
dotyczące rozwoju kinematografji na
culym świecie, Oio pierwsze przedsta- 1

przypada na Amerykę, 5.000 na Niem­
cy, 4.000 na Anglję, 4.000 na Francję, 
2.000 na Włochy, 2.000 na H;szpanję 
1.300 na Szwecję i ponad 1.000 na Cze­
chosłowację. 25.000 kinemateatrów ame.

MAJOR SEGRAVE.

wienie kinematograficzne odbyło się 
dn. 28 grudnia 1895 r. Obecnie zaś ka­
pitał inwestowany w  przedsiębior­
stwach kinematograficznych całego  
świata wynosi 4 miljardy dolarów. Po­
łowa tej sumy przypada na Amerykę, 
gdzie przemysł kinematograficzny jest 
trzecim z rzędu pod względem wielko- |

NOWY ŚWIATOWY REKORD 
LOTNICZY.

Lotnik włoski Maddalena wraz z lotni­
kiem Cecconi pobił rekord długości lo­

tu, osiągając czas 67 godz. 50 min.

ści po konserwowym i samochodowym.
2 miljardy franków przypada na Fran­
cję, Anglja włożyła w ten przemysł 70 
milj. funtów, Japcnja 12 miljonów je­
nów. W Niemczech jedno tylko naj­
większe towarzystwo filmowe posiada 
kapitał 45 mili. marek.

Na całym świecie istnieje ponad 
57.000 sal kinowych, z czego 25.000 i

Brytanji, żyje 216 miljonów hindusów— 
bramistów i 70 miljonów hindusów —  
mahometan Stosunki pomiędzy temi 
dwoma narodami są w ujęciu raportu 
przedstawione jako wrogie, wręcz nie-

ZEPPELIN PONAD DRAPACZAMI CHMUR W NOWYM YORKU,
oryginalne zdjęcie, wykonane ze sterów ca amerykańskiego, znajdującego

nad sterowcem niemieckim.

rykańskich ze swoimi 8 miljonami 
miejsc może pomieścić 100 miljonów 
widzów tygodniowo. Produkcja filmowa 
roku 1927 wyniosła: w Stanach Zjedn. 
437 filmów, w Japonji 407 filmów, w  
Niemczech — 278, w Anglji—106, Fran­
cji — 74, Chinach — 57, Austrji — 15, 
w Danji — 10 filmów.

Amerykański przemysł filmowy za­
trudnia 225.000 robotników, 30.000 sta­
tystów i kilka tysięcy aktorów. W Niem­
czech w największem przedsiębiorstwie 
filmowem pracuje 4.000 robotników. W 
Anglji żyje z przemysłu filmowego 
70.000 ludzi.

PROBLEM INDYJSKI W UJĘCIU 
KOMISJI SIMONA.

Komisja Simona przedłożyła rządowi 
angielskiemu wyniki badań stosunków  
indyjskich. Komisja miała spełnić dwa 
zadania: 1) Zbadać społeczne i  narodo­
we stosunki w Indjach i 2) przedłożyć 
parlamentowi projekty reform, jakie by­
łyby potrzebne dla uspokojenia tego 
kraju.

Raport stwierdza, że na terytorjum, 
które jest 20 razy większe od Wielkiej

przyjazne, bez widoków pojednania,
240 miljonów ludności przypada na te- 
rytorja rządzone przez administrację 
angielską, reszta na 600 „księstw", au­
tonomicznych posiadłości książąt — ma­
haradżów, lojalnych wassalów korony 
brytyjskiej. 53 miljony najniższej kasty 
„parjasów" wydziedziczone są ze wszy­
stkich praw ludzkich.

Armja składa się z 210.000 żołnierzy, 
z tego 150.000 tubylców, a 60.000 oby. 
wateli brytyjskich.

Zaledwie trzy procent ludności posia­
da prawo wyborcze. Ciemne masy bo­
wiem nie mają najmniejszego pojęcia o 
idei demokratycznej, ale warstwy wy­
kształcone domagają się równoupraw­
nienia dla wszystkich.

Z raportu dowiadujemy się dalej, żą 
90 procent ludności mieszka na wsi, że 
ludność ta siedzi w  długach po uszy, że 
przeważnie nie umie czytać t pisać.

Raport kończy się ostrzeżeniem, te  
nie należy się pocieszać, te  te masy 
ciemne i żyjące w  atmosferze niewoli 
pozostaną bierne wobec żywiołowego 
ruchu, jaki zapoczątkowany zosta1 
przez Gandhiegow

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11,30 — 11,45. Przegląd Prasy Krajowej 
P. A. T. 11,58 — 12,05. Sygnał czasu. 13,10. 
Komunikat meteorologiczny. 13,20 — 15,00. 
Przerwa. 15,00. Komunikat gospodarczy. 
15,45. Komunikat harcerski. 16,15. Program 
dla dzieci. P. Janina Dwemicka-W arnecka 
opowie historję p. t. „Jak  Kubuś trafił na 
naukę do miasta". 16,45 — 17,15. Muzyka z 
płyt gramofonowych. 17.15. „Wśród kstą- 
iek" — Przegląd najnowszych wydawnictw 
omówi prof. Henryk Mościcki. 17.45. Kon­
cert popołudniowy. Utwory Jana Straussa w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. 18,45. Rozmaitości. 19,10. 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19,25 — 19,40. 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19,40. Radjo- 
kronika — dr. Marjan Stępowski. 20,00. Por. 
Karol Koźmiński „Alarm". 20,15. Koncert 
poświęcony twórczości Karola Szymanow­
skiego. Wykonawcy: Stanisława Korwin-
Szymanowska (sopr.), Eugenja Umińska-Ja- 
worowska (skrz.), Karol Szymanowski (a- 
kompanjament), Feliks Szymanowski (fort.). 
21,15. Kwadrans literacki: — Utwory poety­
ckie Jana Kochanowskeigo, w wyk. Anto­

niego Bednarczyka. 21,35. Koncert popular­
ny. 22,10 — 22,25. Kazimierz Wierzyński: 
„Międzynarodowy sojusz literatów przed 
Kongresem Pen - klubów w Warszawie", 
22,25. Komunikaty. 22,35. „Ostatnia Fala"— 
wygł. red. Jan Piotrowski. 23,00 — 24,00. 
Muzyka taneczna.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

ZREDUKOWANA ROZNOSICIELKA, bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Może przyjąć posługę lub pranie. Ła­
skawe zgłoszenia proszę kierować do admi­
nistracji „Robotnika".

GIMNAZISTKA PRAGNIE WYJE­
CHAĆ NA KONDYCJĘ od 5-go lipca. Ła­
skawe zgłoszenia: Jasło, Ha,-ka, Poste re­
stante.

ROBOTY CIESIELSKIEJ PRYWATNEJ, 
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jabłonna Legjonowa, uL Matej­
ki 10. Ma 12 lat praktyki.

Doskonale się składa, że Marysia
na dziś przygotowała budyń Oetkera. Oczekuje przybycia 
przyjaciółki mej z dziećmi, przepadającemi się za budyniem 
zelcoladowyra. Tak, tak, budynie Oetkera lubią wszystkie 

dzieci, a takie dorośli. Dra Oatkera proszki bu­
dyniowa zawierają sole mineralne, niezbędne dla roz­
woju ciała i krwi. Dużo nowych sposobów do przyrzą­

dzania budyni oraz pieczenia placków, tortów 
i wszelkich ciastek zawiera nowa książka  
z receptam i Dra Oetkera wydanie F, którą 
otrzymać można za 40 groszy w znaczkach. 
W książeczce tej znajdują się także bliższe

szczegóły o znakomitym aparacie do pieczenia „Cud ku­
ch nl“, zapomocą którego można piec, smażyć i gotować na 
małym płomyku gazowym lub prymusie. W nowem zupełnie 
opracowaniu ukazało się wydanie C książki kucharskiej 
Dra Oetkera. Wszystkie panie gospodynie a szczególnie po­
czątkujące, znajdą w niej doskonałą pomoc.
Licsa* kalorawa tablic* uzapcłnlają zbiór około 600 przepiańw gotowaala, 
pl*«i*aia l komerwowaaia. Kaiążkę tę 0 objętości 150 łtron draku, nabyć 
można wizędzi*. a w razi* wyczerpania za nad*słani«m 85 groszy 
w znaczkach wproit u mnie.

Dr. A ugust O etker, Oliwa.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł0SZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za  wyraz gr. 20,
Ir  aa »m**l, ■ -it-tM - -a * a * ,  a  a --------------------- L  r . i ___ * _ (Y >1 —. ? —. 1  _ 1 1     1 a • z-v • -  ** “Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —
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